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m m  P3EN0MERA- 
TY  Z  P B ffefeS T E K Ą  

W POLSCE
kwartalnie 120 Mk.

ZAGRANICĄ: w Niemczech 
160 Mk w Amerj ce, Brazylji 
i Kanadzie rocznie 3"-miary.
Prenumeratę pLc sięzgory.
Numer pojedynczy 10 Mk.
Nieopieczętowane reklama­
cje w Polsce wolne są od 
opłaty pocztowej. — Ręko­
pisów się nie zwraca. —
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.
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P S E B T T M p B n T ą
oraz wszelkie korespouden- 
cje nadsyłać należy pod adr.
R edakcja „P E A W S T ^  
Braku*nr, S$a= ? Rynek 4
Biuro redakcji otwarte co 
dziennie z wyjątkiem świąl 
i niedziel, od gadz. S—li 
przedpoł. i od 2—7 popo!
OGŁOSZENIA: za 1 wiersl 
petitowy, jednołamowy lu\ 
jego miejsce 80*— Mk. -
Przy fcilkoraeweia ogłft 
szaniu odpowiedni rabat

H 1EGB B Ę D Z IE  P O G I W A L O I Y  J E Z U S G M S Y S T U S f

R ed ak tor n aczeln y : J a s  Mrglj p ose ł do Sejmu.

Na podstawie uchwały Zarządu Głównego zwołuje 
Prezydjum P. S. L. Kongres Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego do Warszawy. Kongres trwać będzie dwa dni, 
to jest przez dzień 1S--go i 2G-f>o listopada, na trzeci 
zaś dzień, dnia 21 listopada, odbędzie się pierwsze po­
siedzenie wybranej na tym Kongresie Rady Naczelnej 
P. S. L.

Będzie to pierwszy Kongres w odrodzonej Polsce, 
swołany nie doraźnie, nie dla specjalnie aktualnych 
spraw, ale zwołany jako najwyższa władza stronnictwa 
dla omówienia wszystkich zasadniczych zagadnień, przed 
stronnictwem stojących. Ponadto b ę d z i e t o p i e r w s z y  
K o n g r e s ,  w k t ó r y m  w e z m ą  u d z i a ł  t y l k o  de  
l e g a c i  Z a r z ą d ó w  p o w i a t o w y c h ,  l e g a l n i e  
w y b r a n i  na  p o d s t a w i e  p r z e p i s ó w  s t a t u t u  
o r g a n i z a c y j n e g o .  Liczba tych delegatów wynosić 
będzie o k o ł o  500. Zaraź po otwarcia Kongresu wy­
brane zostaną komisje, które będą pracować oddzielnie 
nad najważniejszemi sprawami, które Kongres ma za­
łatwić. Pełne posiedzenie Kongresu odbędzie się dopiero 
na drugi dzień. Na tam posiedzenia przedłożone zostaną 
Kongresowi rezultaty obrad komisyjaycb, oraz wybrane 
zostaną władze zwierzchnie stronnictwa, to jest Rada 
Naczelna i Prezydjum.

Stronnictwo nasze przeszło w ciągu ostatnich lat 
bardzo wiele. Ze stronnictwa, dobijającego się o najpry­
mitywniejsze prawa obywatelskie dla chłopa w czasach 
niewoli, stało się w odrodzonej Ojczyźnie stronnictwem, 
na którem najsilniej opiera się państwo. Jako reprezen- 
tacia ludu polskiego stanowiącego prawie 8 0 %  narodu.

Polskie Stronnictwo Ludowe mnsiało siłą rzeczy wziąt 
na siebie pełną odpowiedzialność za los państwa. Tj 
odpowiedzialność wzięło i w krytycznym momencie, kied] 
niepodległość naszej Ojczyzny była niezwykle silnie za 
grożona, udowodniło, że znaczenie niepodległości nale 
życie rozumie i niepodległości tej strzec i bronić zawsz 
jest gotowe i zdolne. Dbałość o siłę państwa, o ugrun 
towanie jego trwałości, była dowodem, że Polskie Stron 
nictwo Lądowe wystąpiło z projektem daleko id *cej re 
formy rolnej, której owocem będzie gruntowna zmiana 
stosunków społecznych w Polsce, zmiana tem dla pań 
stwa ważna, że stworzy z wielotysięcznych rzesz chłop 
skieh, pozbawionych dotąd własnych, warsztatów pracy 
wielotysięczne rzesze szczęśliwych obywateli, którzy pań­
stwo utrzymać i obronić potrafią.

Obecnie, kiedy państwo nasze skończyło szczęśli­
wie wojny, narzucone inu przez sąsiadów, kiedy weszła 
nareszcie w okres pokojowej pracy, wyłaniają się przed 
Polskiem Stronnictwem Ludowem, jak przed całym In­
dem polskim, nowe zagadnienia, które trzeba będzie jak 
najrychlej rozwiązać.

Jakkolwiek się stosunki ułożą, to "tie ulega wąt» 
pliwości, ż e P o ł s k a b ę d z i G p a ń s t w e m ł u d o w e m ,  
Nie znaczy to, że ludowem będzie przez to, iż w niej 
chłopów najwięcej, ale przez to, że lud polski będzit 
miał w niem należne mu prawa, odpowiedni udział w rzą­
dach, wzamian za co oczywiście spełniać będzie to wszystkp, 
co dla utrzymania i rozwoju państwa jest konieczne.

Jednem z najważniejszych zadań P. S. L. jest ta­
kie w j tknięcie własnej linii moliUeznot u - wszystkie
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inne warstwy przekonamy się, iż s t r o n n i c t w o  n a ­
s z e  j e s t  n a w s k r ó ś  p a ń s t w o w e m ,  że więc nie 
pisklepia się w obrębie jednej klasy, ale równą życzli­
wością otoczy inne warstwy, zdając sobie dobrze sprawę 
* tego, że państwo składa się z różnych warstw, ! 
równie dla jego rozwoju i szczęścia potrzebnych i ko­
niecznych, jak chłopi.

Jest rz&ozr coraz jaśniej widoczną, że i n t e r e s  
l a d a  w P o l s c e .  t o  i n t e r e s  p a ń s t w a .  Lud musi 
yięc swoją politykę dostosować do potrzeb i wymagań 
państwa.

'W drodze do rozwoju Rzeczypospolitej na pierw­
sze miejsce wysuwa się rwestja ujęcia w ręce ludu, 
v ręce tych z pośród niego, którzy się do tego najbar­
dziej nadają, tych uziedzm gospodarki społecznej, które 
dotychczas były przez lud omijana. W  pierwszym rzę­
dzie idzie tn o p r z e m y s ł  i h a n d e l  p o l s k i ,  a w na­
stępstwie o m i a s t a  p o l s k i e ,  które, niestety, w bar- 
izo znacznej swojej części, nie zasługują na to, by je 
nazywać polskiemi. Wytknięcie odpowiedniej drogi dla 
P. S. L., drogi, któraby prowadziła do spolszczenia miast, 
do unarodowienia handlu i przemysłu, to także jedno 
z tych zagadnień, które Kongres ma załatwić.

Z  historji wiemy, że naogół Ind wiejski, jako taki, 
me odegrał dotąd tej roli, jaka mn z racji jego liczby 
i siły przypada. Z  rewolucji francuskiej skorzystało mie­
szczaństwo, które taż w ciąga 19-go wieku doszło do 
władzy i niezwykłej siły, jaka się przejawiła ostatnio 
w kapitaliźmie, w cym wielkim kapitale, który trzęsie 
światem. Z  wojny świutówej i rewelacji, będącej jej na­
stępstwem, skorzystali w bardzo znacznej mierze robot 
nicy, którzy w życiu narodów, w rządach państw za­
częli odgrywać rolę, niewspółmierną do ich siły i liczby. 
Przychodzi czes na to, b y d o  p r a c y  n a d  s t w o r z e ­
n i e m  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  Ais tylko poszczegól­
nych państw i narodów, ale całej ludzkości, stanęli ci, 
którzy stanowią podstawę społeczeństw, s t a n ę l i  
c h ł o p i .  Kapitał jest eiędat-narodowy i w tem jest 
jego wkdka gila. Scbotnicy siwersyM również organiza­
cję międzyaarodewą, która im fkła siłą i znaczenie. 
Trzeba pescyśleć nad tan, esy c h ł o p i  m a j  4 się nadal 
zasklepiać w obrębie państw, czy też powinni s t w or z y ć 
r ó w n i e ż  o r g a n i z a c j ą  m i ę d z y n a r o d o  w ą ,  która 
stanowczo lepiej potrafi utrzymać pokój i zapewnić 
ludzkości szczęście, niż ergaaiaaej® mniejszości, jakiem! 
są międzynarodowe wg&aisaeje kapitału i robotników. 
Myśl tu wysuniętą zostóła przea bułgarskiego prezy­
denta m iautiów, StaEsfeaiiśskśego, któiy rozpoczął już 
Ł®erg\sc&ą robotę w innych krajach słowiańskich nad 
w ckiesie®  jej w życie. Oto jtet trzecie zagadnienie, 
którem aą  Kongres zająć i które załatwić p >winien.

W ytki .ącie zasadniczych linij w sprawach naj­
ważniejszych n iatóiw i ostateczne u s t a l e n i e  p r o ­
g r a m u  P o l  s k i  e g o  S t r o n n i  e t  w a L u d o w e g o .  
Pierwjfcsy program, powstały w czasach niewoli, prze­
stał być aktuatóyia z chwiią, gdy powstało wolns pań 
stwo poid le . Program, stworzony w pierwszych miesią­
cach n iep od leg łe j bytu, saasisł siłą rzeczy wysunąć aa 
jzoło dążenia bojowe, cheiziło bowiem o zdobycie praw 
i przeprowadzenie reform, ktśreby gwarantowały, iż 
państwa polskie będzie państw®® ludowe®. W  ciągu 
tr-ecL blisko lat niBjsodlsgłeśei znaczna część programu 
kaj zegn aoat&ła spełnioną, względnie spstóiorie pewnych 
tostolatów konstytucyjnie zagwarantowana. Obecnie

stronnictwo mnsi opracować program, oparty na dotych-j 
czasowych zdobyczach, na stanowiska, jakie lad zają 
w państwie, a zmierzający do rozwoju sił ludowych, de 
rozwoju państwa. I to jest najważniejsze zagadnienie, 
jakie Kongres ma rozstrzygnąć i załatwić.

Z przytoczonych względów ten pierwszy, na pod­
stawie statutu organizacyjnego urządzo ny Kongres P. S. I* 
posiadać będzie doniosłe znaczenie zarówno dla ludu, jak 
dla państwa polskiego.

L:s1 z Warszawy
czyli

podróż po różnych gazetach.
W szyscy wiecie, jak to jest wygodnie i  pożyteczni^ 

gdy się gospodarz asnsi z drugim sprzęgać. Choćby te 
był kum najserdeczniejszy, to gdy mn dasz kobyłę de 
orki, to on ta już tak ją umie krótko zapiząc, że 
bydlątko musi więcej ciągnąć niż własne, a co trocki, 
to woła na poganiacza: „batem knmotrową, bo ją stać 
na to!"

Jak z taką sprzążką, tak się ma rzecz i z takim 
klubem w Sejmie, który, chcąc co przeprowadzić, musi 
się chwilowo łączyć z inny®,, mimo, że klub ten de 
czego innego zmierza.

Do reformy rolnej i innych wniosków trzeba byłe 
iść nieraz i socjalistom razem z nami, a kto na tej 
sprzążce lepiej wyszedł, to pytani®.

Po ustąpieniu Witosa, jak inne strecnietwa, tak 
i socjalistyczne, rzuciły p a tię  ziemi na odessłego chłopa.

W  „Naprzodzie" jeszcze pisze się oględne, ale 
w „Trybunie", poważnym organie P. P. S., dowcipny 
socjalik powiedział, co mu na wątrobie leżało.

Panowie socjałw mają zgryz do Pi&sŁowców, ża 
uchwalili w m y  biadał, to też i cen pan (a m» nazwi­
sko H o ł ó w k o) pisze, że

„oktawa o wolnym handlu była zbrodrJcaeia 
wydaniem n a  lu p  w i e j s k i c h  p a s k a r z y  —  wi*l- 
kićh i małych miast. Sejm ulegalLowat tę g r a b i e ń  
i r o z b ó j ,  który szalej© w całej Polsce, uprawiany 
przez tryumfując© c hams t wo .  Rząd Witosa pilnie ba­
czył, aby temu obdzieraniu ludności miejskiej, w ę d r o ­
w a n i u  m i l j a r d ó w  mr.rek do s k r z y ń  i g a r n ­
k ó w  e h ł o p s k i c h ,  nikt nie przeszkodził. R z ą d  
W i t o s a  r o z p a n o s z y ł  w ł o ś c i a ń s t w o  p o i ­
s z  i e, które dziś opanowała febra zbierania pieniędzy 
i chłopi mówią: „Niech djabłi wezmą Polskę, byleby 
dobre ceny były na zboże! W  tem jest olbrzymia 
wina Witosa. Nie odwołał się on do lepszych atrun 
duszy ludu polskiego i nie usiłował nawet wezwał 
go do ofiar na rzeca pustego skarbu polsidego". 
Przyznał atoli poczciwina “Hoiówko, że: „W itM  

położył nieocenione zasługi w czasie inw azji".
H a! dobre i  tyło, bo żadai katolicy czy endecy tego 

nie przyznali. A le jakby mu żal było tego, pisze, że to 
„nietylko szło o obronę samej Polski, lecz i chłopów, 
którzy musieli bronić swego zboża, dobytku i kożu­
chów". .

Zdaniem „Trybuny", co robili w P ejsie  ludowcy, 
to chyba to: .trzeba kożuchów dla wojska —  dobrzy
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uchwalić rekwizycję, ale —  zwolnić od niej ch ło p # , 
bo im będzie zimno".

Pyta się dalej, ile cbłopi dali Da pożyczki pań­
stwowe, i że „Witosr|łi9 skonfiskował choć jednej piątej 
tych u chłopów butwiejacych matek. Aby tego nie zro­
bić, dobierał sobie takich ministrów skarbu, którzy się 
do kieszeni chłopskich nie chcieli dodłubać" Nie zdobył 
się nawet na krzyk przestrogi wobec swych kmiotków 
i nią'1 powiedział im: „Ludzie, opamiętajcie się, nie
pędźcie za coraz to.w iększą ilością marek, bo w tan 
sposób wysprzedacie całą Polskę i siebie razem z nią 
i marki będą tyle wartały, co ruble carskie i hrywny 
ukraińskie'* i t. d., i t. d,

I cóż, kochane bogacze ze wsi, prawda, że to nie 
zgorszą litanijka! A le czy całkiem usprawiedliwiona?

Pacie Hołóweńkn! .Chłopi polscy, czy to pasko- 
ezy nie paskopiastowcy,.oddadzą ci z gustem metr zboża 
ca wet za 50 marek, ale zróbże rybeńko tak, aby twój 
g ł o d n y  k u p i e c  sprzedał i<jf*za to parę butów, czy 
ubranie. Ty wiesz, jak to wygląda, i nie uwzględnisz tego. 
że za buty żądają 1 5— 20 tysięcy marek i nie bijesz 
w tych paskarzy, którzy co 5 minut podnoszą cenę 
swego towaru, ale w chamów, bo ci. to wygodniej.

Nie jw t prawdą, że Witos chłopów do ofiar nie 
njfwoływał i że ich wieś nie dawała. Czy na odzież dla 
wojska PpflifflŁ nie złożyły tego, co im przeznaczono ? 
Czy bronił Witos Steczkowskiemu, aby, mając wszelkie 
upoważnienia od Sejmu do z^Sfauia od ludności te łi. 
czego mu potrzeba, nie zabierał? A że. tego ais zrobił, 
te  podatków niema kto oft- nas ściągnąć —  to czyż 
chłop winien?

Nie i-ździłem z Witosem po powiatach, .nie wiem 
co mówił do -ćhlopów, alero słyszał jego męwy n a 'B a ­
bie, i na rynku w Dąbrowy. Nie dano mu za jegolliow ę 
oklasków. A  p. marszałek Jasielski rui mówił, że niUby 
tego chłopu nie powiedział, co tam ,chłopi usłyszeli.

Dlatego omyliłeś się, seideńko, co do tego zarzutu.
Wiem i znam tych chłopów, co dzięki oszczędnemu 

życiu, coś mają, wiem i o takich, eo robią nie tak, jakby 
tego interes obywatelski wymagał, ale czy to tylko 
u chłopa widzicie?!

Marka spadła, a dlaczego obszarnicy za grunta 
żądają nie marek, ale dolarów, dlaczego w gazetach 
aż się roi od ogłoszeń, że to a to, jest za tyle a tyle dola­
rów do sprzedania? Czy to „chamy" robią? A  wy nic 
na to.

Bydło -z ceny spadło, a czemu mięso takie drogie ? 
Albo skóry gdzie się, podziewają- i skąd taka ich cena?

Nie, panowie, tą drogą do colu-sjfe nie dojdzie.
Zresztą, co ma chłop robić.: jak ma dają 10 tysięcy 

marek za zboże. Czy ma zbesztać kupującego —  i powie­
dzieć ran: Ty łotrze, c m i  mi nie dajesz 6 tysięcy? 
A czy w sklepach tanieje coś choćby o markę co
miesiąc ?

Ale kbuiec końców, czytajcież chłopi, co o was socja­
lista pisze.

Jeźeliście są tacy, jak on powiada, to się popraw­
cie, a jeśli nie —  to wiedzcie, co mówi nasz czasowy
sprzężnik i z tego skorzystajcie.
_________ ______ _________  J a k ó b B o jk o .

Ootcter Fi&deryk Palto scfiek
lekarz chorób wewnętrznych i kobiecych
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„Inteligentne" kwiatuszki.
Mieszkańcy miast uważają się zawsze, w stosunku 

do chłępow, za inteligencję. W arto więc przyjrzeć się, 
czem niektórzy mieszczanie, mający pretensje do inteli­
gencji, karmią swojego ducha, czem karmi ich prasa 
codzienna, z której oni są duntai, dzięki posiadania któ 
rej twierdzą, że stoją znacznie wyżej pod względem pa 
łrzenia na świat, niż chłopi.

Przed kilka dniami „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny" zamieścił notatkę o miljonacń chłopskich w snopach 
słomy, o wypadku, że chłop zerżnął w sieczkarni 5 mi- 
Ijonów marek, w snopie ukrytych. Notatkę tę powtó­
rzyły inne pisma, jako że dziś ujadanie na chłopów 
stało się najulubieuszym konikiem wszystkich pism, 
przeznaczonych dla „inteligencji". Warto przy tej spo­
sobności stwierdzić, że każde z pisto, drukując tę sen­
sacyjną wiadomość, podawało inną miejscowość, w któ­
rej się to stać miało.

Doprawdy, wierzyć się nie chce, że inteligencja 
miejska pozwala się w ten sposób tumanić byle pisma­
kom. Czyż żaden inteligent nie widział w życin siecz­
karni? Gdyby przecie pomyślał trochę, to doszedłby do 
pi-zekonar-ia^ że wBdomość ta. jest z gruntu fałszywą, że 
się mogła wylęgnąć tylko w zjełcsałjwn mózgu wroga chło­
pów, nie znającego zgoła gospodarstw a. Każdy przecież 
wie, kto raz bodaj w a b iu  sieczjtornię widział, że snop 
słomy musi się przed' rznięciem rozwiązać, że się rausi 
po parę garści słotny do 'sieczkarni nakładać, bo siecz­
karnia, to maszyna rolnicza mała. Zęby przy takiem 
nakładania garściami ir.óe nie zauważyć i ieniędzy, na 
to trżebaby chyba być pepym  i pozbawionym czucia 
w palcach.

Nie dziwię się jednak, źe tej bredni mieszkańcy 
miast uwierzyli. Przypominam sofcie bowiem, że przed 
paru miesiącami pisma krakowskie przyniosły lówuież 
sensacyjną wiadomość, iż w szpitalu krakowskim żydówka 
porodziła... djahła. I czytelnicy pism krakowskich, owa 
„inteligencja" krakowska, chodziła, jak stwierdzono, tłum­
nie pod szpital, aby tego djąbełka zobaczyć. Oczy wiście 
w miasteczkach prowincjonalnych „inteligencja", bo 
każdy mieszczuch uważa się za „inteligenta", rozpra­
wiała o tym diabla z taką powagą i wiarą, jak się opo­
wiada o wypadku zupełnie zrozumiałym i jasnym.

I jeszcze jeden K wiś teczek przytoczę:
Rozmawiałem osiegtflfj z piwnym właścicielem agen­

cji a - rzedaży gazet, jtozraąwa zeszła na temat gpUu lud 
ności. Ów „inteligent", bo, dzięki trzymaniu gazet, uważa 
się on za kwiat inteligencji, przedstawiał mi, jakm do­
bre skutki przyniesie spis państwu, o czem zresztą nie 
potrzebował mnie przekonywać, a rozmowę zakończył 
głowami: „W idzi pan! Zaledwie nowy rząd objął rządy, 
a już się postarał o spis ludności i całego majątku 
w państwie! Naturalnie, rząd Witosa tego nie zrobił, 
bo był za głnpi!"

Szanowni Czytelnicy, już nie Piastowa, lecz wogćłe 
wszyscy w kraj a, powiedzcie, co ja  miałem tej tępej 
głowie odpowiedzieć? Przecie wszyscy wiedzą, żc spis 
ludności był zarządzony, przygotowany i rozpisany przez 
rząd Witosa. Ba, ale na to, żeby to przyznać, trzeba 
mieć dobrą wolę i trzeba być naprawdę i n t e l i g e n t e m  

Aleksander Gieóżds z Libiąża.



C!eveiand, Ohio 9 września.
Zaledwie rok minął od czasu, gdy do Ameryki 

przybyli zdemobilizowani żołnierze armii polskiej, z t. zw. 
arroji gen. Hallera, & już wa arenie -tutejszego życia 
narodowo-1mlskiego zajęli  ̂poważne, jak na -swą liczby 
stanowisko. Bo „Hallerczycy", jako ludzie, którzy byli 
kształceni w twardej szkoła życia amerykańskiego, przy­
bywszy po raz drugi na grunt amerykański za 'chlebap, 
powiedzieli sobie, że ich wyjazdu z Polski wymagała 
konieczność państwowa, że wyjechali dlatego, by bra­
ciom swym, na miejscu będącym, pracy i chlaba nie od­
bierać. W yjechali i zapomnieli uraz i krzywd, jakie im 
się, niestety, zbyt często w Polsce działy, krzywd od 
ludzi, po których się najmniej tego spodzięwaljj zapo­
mnieli wyzywania ich od „imlszewików“ i „objadaczy 
własnej Ojczyzny", a zabrali się W Ameryce do pracy 
dla Polski.

W  myśl tej pracy dla Polski, po przyjeździe w ubie­
głym roku pierwszych transportów zdemobilizowanych 
,,Hallerczyków" do Ameryki, powstają pierwsze organi­
zacje towarzystwa weteranów ..Hallerczyków11 w miej- . 
scowościach, w których opi znaleźli się w poważniejszej 
liczbie. Powstały towarzystwa, placówki, koła, kluby 
w Chicago, Buffalo, Milwaukee. Detroit, Clove!aod, Pitts- 
burga, Nowym Jorku i Filadelfji. Wszystkie te towarzy­
stwa „Hallerczyków" zdawały - sobie ■ dokładała sprawę, 
że, jeżeli chcą dokonać jakiejś poważniejszej pracy, 
muszą to- czynić zbiorowo, rausza się złączyć w jednę 
wielką organizację. Paaęz wymianę listów i przez prasą 
polską doszło do porozumienia pomiędzy istniejącemi 
towarzystwami. Zwołano pierwszy w a l n y  z j a z d  w e ­
t e r a n ó w  a r m j i  p o l s k i e j  do miasta G T u r e l a n d  
w stanie Ohio, n a  28, 29 i 30 m a j a  1931 r. Na zja­
ździe tym złączyły się te wszystkie towarzystwa, kłuł y 
placówki, kola w jedno Stowarzyszenie weteranów anaji-j 
polskiej w Ameryce, uchwalono konstytucję, wybrano J 
zarząd i ustanowiono siedzibę nowej organizacji.

Nadmienić wypada, że w czasie zjazdu „Haller­
czycy" nie wiedzieli nic u tem, że rząd pelaki przez mi­
nisterstwo spraw wojskowych listem tegoż ministerstwa 
z dnia 28 maja 1921 r., wystesowanym di® „Hallerczy­
ków ", zorganizowanych w Chicago, nagrodzi ich „za. 
pracę, położoną nad odbudowami© Ojczyzny" ziemią aa 
kresach wschodnie;?, eagredzi ich aa równi z żołnierzami, 
pozestałyari w kraju. Owszem, raówiouo w czasie zjazd a 
„Hallerczyków", że są oni wyjęci z pod ustawy z. dnia 
17 grudnia 1920 r., o nadaniu ziemi żołnierzom wojska 
polskiego. Ludzie, będący przeciwnikami rządu p ek fjW e. 
chcieli atut ten wyzyskać d k  siebie, dla swych coiów 
psityjsych j wskazywali „Haflerezykcm", gdfie mają mą 
upominać o „m g?(R ą“ , względeil o wyposjpżenio' dla in­
walidów i dla bezrobotnych, Żołnierzy jednak zbałamucić 
ate potrafili, bo w przyjętej na zjeździe' kbastytucji star 
wiają sdbia „ilaileECzyey** takie zadania i cele:

„ (M m  Steó. woteraBÓw aTjófi polskbaj jest zorga-r 
uizowhaio wszystkldł byłych ż^huerzy aarajji pcdeuiej,” 
sasaieśtóka^tŁ w fe te r /c a  ^ćfeecaąj. Celo są: a) uczciwą 
i nsilną pracą dLa P o d f f c ;  i w y c h o d ź c ó w  polskich 
w • A m ay ce  d z i a ł a ć  k a ż d e j  "c'h :f7 f l i ,  czasn i po­
trzeb};; b) -wsagąsana pomoc m atecjaka i muraina przy 
jiżYcrn wszystkich xt»znc;rządzaJfiyeI> środków  <jV ora*

b r o n i ą  u i e n a r o d u  i r r ą d ji p o i  s k i e g o ,  nrmji 
polskiej i wtferaaón rob; kicir ;,-yz e c i w a le  u c z  c i  
w y ia  a t a  k o m i o s z c z e r  s fc w om.

. Z a s a d y :  &) Stowarzyszenie weteranów armji pol­
skiej, jazo or;:ankacia,>skł.=idająca sify, byłych ^iruihray, 
przedewszystkiero EjCfijurwcać m:t wśród -wy oh f J u r ­
ków jak najwaęssjfl karność orgaokacyhią i ;.>■ ahr-zeńs- 
stwo dla regulaminów, ).rm: siebie goaau.owiony-di-, b) 
Stow. weteranów anaj-i poisbJćjg jast orgsmzacją -,T. • - 
tyczuą, jako organizacja żadnej polityki uprawiać nie 
może, pozostawiając jednak członkom poza oĘgam/acją 
zupełną wolność i swobodę przekonań. Stow. weteranów 
armji polskiej zwalczać ma zawsze jaknajenergiczuiej 
wszelkie zakusy, dążące do po#rw ania powagi i auto­
rytetu rządu Rzeczypospolitej polskiej".

Ostatni szczególnie puakt, jest bardzo ważny i we­
terani ,,FlaU-’iTZycy:; n-e nŁgli r.a riil -Sj-Sic zwrócac cwf-gi. 
.Albowiem od pewnego czssn p w ste ijiM irostii orgii ;a  
temat wymyślań rządowi polskiemu i jego poszczegól­
nych członków i nie wśród obeonarodowców, nie. ale 
wśród Polaków na wychodźtwie, którzy, obałamuceui 
przez różnych „emisarjuszy" z Polski, nie w ie d z ą ce g o  
słuchać, komu sin™ć, nie wiedzą,. gdzie prawda- Tym 
wszystkim „H alle iczstf" postanowili powiedzieć: w sra* 
wata od rządu poi kiego! i zdała od spraw polityca 
nych w Polsce.

Podobnie, jak to miało miejsce w szeregach woj* 
skowych b. armji generała Hallera, gdzie służyli ludzia 
różnych zawodów i stopni i zawsze się godzili z sobą, 
taksamo i tu, do pracy w Stow. weteranów A. P. sta* 
nęli ludzie różnych zawodów i stopni wojskowych. Naj­
lepszym tego dowodom, skład zarządu wymienionego Sio- 
warz.yszen.ia, który stanowią: prezes dr T. Starzyński,
były major; I. wiceprezes L. Adamczak, b. kapitan; II
wiceprezes C. Żuławski, b. podchorąży; sekretarz jena 
ralny S. Z. Stachowicz, b. sierżant sztabowy; sekretan 
p.otokółowy S. Staniszewski, wachmistrz żandarmerii; 
skarbnik W. Karolczak, b. sierżant. Dyrektorzy. A. Jo 
.isc. b. |p|>uOwy. J. Matocki, b. kapitan i kawatet 

krzyże, Ybtóti militarij J. A. Zebrowski, b. sierżant,. F.
W. Gruszka, b. sierżant, W. Kulczycki, b. kapral, M,
Kowalski, b. fcoruesaik i kawaler krzyża Virtati militari.

Siedzibą zarządu wylwrąup aa j e d «  rok, to jess 
do czasu aastępaeąo zjazdu, nlaste GWlmiad w stanie 
Ohio, gdzie też garząd pod 7148 Broadway urzęduje.

Po zjeźdśie zarząd Stew. rozpoczął prącę w kie­
runku dekładaagł zorga&iżtwąjńa wszyst|ia| „Haller­
czyków", przebywających w Ameryce i dziś, w 3 i pół 
miesiąca istriewte organizacji, Uczy ona 53 placówki 
z przeszło S.oóu członków. Stowarzyszenie weteranów 
A. P. rozporządza dziś kapitałes* 1A.0 0 Ć dolarów, z któ­
rego to fuhduszu udziela zapomóg inwalidom i bezrobot- 
« m  członkom tej organizacji, a klłka dni ternu wysłało 
200 dolarów dla zdembffiżowaBych „Hallerczyków", 
cyzelujących w grapie aa P m a om  na odesłanie ich d® 
Ameryki. 8. Z. Błochmeicz,

sekretera jeneralay Ster. wfetsraijów.

]©• s n r a e g s B fa  ta dslsrj dwa gwe ło d a r s t n  obok 
Lwow a; jedno 5S Etcrgćw, drńgie 97 iiergów , oba nie- 
'daleko staejś kolęj«mNj.' Pcf/.ądasd »ą grttw #w4j nabywcy. 
Zgiuszesaa: Tyszlewicz, Kraków, ełła^ P. Hidłunowakiegu 2. 
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Stapiński i spółka
czyli

szafka rżeziniiesiRów politycznych.
Gdy na spokojnego przechodnia napadnie, wypadł­

szy z ukrycia, inny człowiek i obrabuje go, powiada 
się, że biedaka ograbił rzezimieszek.

Taki rzezimieszek, wyzuty z wszelkich uczuć ludz­
kich, zatraciwszy różnicę pomiędzy dobiłem a złem, po* 
pełnia ro bcje, dopóki nie dosięgnie go karząca ręka 
sprawiedliwjiści.

W  naszesa państwie wytworzyło się swojego rodza­
ju rozbójaictwo, mianowicie r o z h ó j n i e t w o  p o l i ­
t y c z n e .  Ludzie, wyzuci ze czci i wiary, ludzie, któ­
rych żywiołem jest rozbój, pozbawieni wszelkiej myśli 
państwowej, wyprani chemicznie z wszelkiej ideowości, 
rzucają się, jak owe rzezimieszki, na swoich przeciwni­
ków politycznych, odzierają ich ze czci, mordują pu­
blicznie, ufni w to, że im się nie nie stanie, bo ich 
broni nietykalność posdska. Hersztem takiej szajki rze­
zimieszków stał się Stapiński, który, widząc że traci 
coraz bardziej wpływy na wsi, przekonawszy się, że 
w Polsce nie jest tea, czem był w Wicduiu, bryzga 
pianą na wszystkie strony, rzsca oszczerstwa i potwa- 
rze na swoich przeciwników, a robi to, mimo to, że wie, 
iż kłamie, wie, że ludziom wyrządza ktzywdę, wie, że 
jest Złodziejem cudzej czci, ale wie jeszcze jedno, że 
jako poseł jest za to, co w Sejmie mówi, nieodpowie­
dzialny. Jest to więc rzezimieszek, grasujący z tern 
większą bezczelnością, że pewny bezkarności.

Nieodrodnym jego uczniem jest osławiony Putek, 
człeczyna o niesłychanych ambicjach, których możności 
spełnienia nic widzi taksamo, jak Stapiński i dlatego 
wścieka się na wszystka i wszystkich.

Na posiedzeniu Sejmu, podczas dyskusji nad pro­
gramem prezydenta Ponikowskiego, zabrał między innymi 
gics poseł Patek i w długiej mowie oczerniał i spotwa­
rza! Polskie Stronnictwo Ludowe, zarzucając jego posłom 
potworne czyny, nie wymieniwszy jednak żadnych na­
zwisk. W obec tego wiceprezes Klubu posłów P. Si L., 
b. minister 12 a t a j , zwrócił się do posła Putka z listem 
domagającym się wymienienia nazwisk tych ludzi, któ 
rym p. Putek zarzucał nadużywanie skarbu państwa 
i t. p. zbrodnie. Każdy uczciwy człowiek przyzna, że 
obowiązkiem posła Putka było wymienić nazwiska ludzi, 
których działalność uważa on za szkodliwą dla państwa 
i Biozgodną zgodnością posła. Tymczasem, co się stałe? 
P. Putek naeesłcł p. Ratajowi odpowiedź, w której 
z całym cynizmem politycznego rzezimieszka oświadcza, 
że „nazwisk żadnych wymieniać nie będzie, bo on nie 
jest prokuratorem".

■Oto jest „polityka" rzezimieszków. Naplwać na 
ludzi, narzucać oszczerstw na stronnictwo, a potem scho­
wać się za krzak i odpowiedzieć: „ja  nie jestem pro­
kuratorem".

Na tera samem posiedzeniu Sejmu wniósł onże osła­
wiony Pukli interpelację, zarzucającą b. ministrowi 
Bardlowi, że postarał się o to, iż ministerstwo rolnictwa 
oddało majątek Hebdów w dzierżawę jego synowi i o te, 
że min. rolnictwa musi synowi dra B&rdla dostarczać 
fcboża na siew i inwentarza zadarmo. Tak wygląda za­
rzut, zrobiony posłowi Pstrdlerń A. 'aką jest prawda9

Ministerstwo rolnictwa zamiast subwencji dla Ma 
łopolskiego Towarzystwa rolniczego oddało t e m u  T o  
w a r z y s t w u  majątek Hebdów do gospodarowania, 
Ani dr Bardel, ani syn jego nie byli i nie są nawet 
członkami Małop. Towarzystwa rolniczego, ani jeden, 
ani drugi nigdy w Hebdowie nie był Cały zarzut Putki 
jest nikczemną potwarzą.

W  zarządzie Małop. Towarzystwa rolniczego S8 
i Stapińszcicj c j , którzy doskonale wiedzą, że Hebdów 
ma Tow. rolnicze. Putek też wiedział o tem, ale co mu 
to szkodzi zbezcześcić posła Bardla ? Rzucił więc oszczer- 
stwo, wydrukuje je  zapewne w „Przyjacielu Ludu", bo 
jest niczem innem, tylko rzezimieszkiem, dla którego cześć 
ludzka nie ma żadnego znaczenia.

Poseł Bardel odd*ł sprawę sądowi maiszałkow- 
skiemu, który oczywiście napiętnuje nikczemną robotą 
szajki rzezimieszków; ale czy to pomoże? Stapiński 
w , Pizy] arielu" zapewne wyroku marszałkowskiego nif 
ogłosi, a wśród czytelników „Przyjaciela" zostanie prze­
konanie, że pos. Bardel istotnie zrobił ciężkie nadużycie

Stapiński i Putek rzucają się co jakiś czas na 
jednego z wybitniejszych posłów P. S. L. Ileż to naro­
bili zarzutów prez. W itosowi? Jakiemiż zarzutami oh ar 
czyli jposła Bączkowskiego? Niewątpliwie . najbliższe 
numery „Przyjaciela" przyniosą nowe ataki na któro 
goś z posłów ludowych, bo to już jest stały żer tej ban 
dyckiej szajki, która grasuje . w życiu politycznem Po) 
ski tylko dlatego, że niema dotąd ustaw odpowiednich 
któreby rzezimieszków tego rodzaju unieszkodliwiały.

Sprawą tą zajmował się onegiaj konwer.t senio­
rów w Sejmie. Przedstawiciele wszystkich stronnictw 
stwierdzili, że robota Stasińskiego jest klasycznem roz- 
bójnietwero. Jedeu z lewicowych posłów, widząc, że na 
tych rzezimieszków niema i nie znajdzie się w Sejmie 
rady, oświadczył, że najlepszą bronią jest w tyra wy 
padku kij. I  nie będzie prawdopodobnie innej rady, tylk< 
kijem trzeba będzie uczyć rozumu tych bandytów, któ­
rzy z życia politycznego robią rozbójnictwo polityczne

0 spadki amerykańskie.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 7 b. m. wniósł poseł 

Krężel imieniem Klubu P. S. L. interpelację do ministra 
•praw zagranicznych w sprawie spadków po emigran­
tach polskich, zmarłych w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej. Jest to sprawa ważna dla bardzo wielu 
rodzin emigrantów. Poseł Krężel podniósł w interpelacji 
konieczność podjęcia wszeikien starań, aby spadki po 
zm rly ch  v Ameryce Polakach zostały przy pomocy 
rządu śeiągnRe dla krewnych w kraju.

Co to ma znaczyć?
Ze S t r z y ż o w a  otrzymaliśmy następujący list
W  ostatnich czasaćh starostwo strzyżewskie po 

zabierało wszystkim kowalom feow:?-th, zabraniając i »  
pracować. Skutek jest taki, że na wsi nie mokia ant 
podkowy dostać u kowala, a ludność musi po kilka 
mil r.ieraz chodzić po najdrobniejsze rzeczy do kowala, 
do miastu.

Co to ma znaczyć? Na jakiej podstawie p. sta? 
rosta strzyżewski dokonuie nodobuTch operaeyj?



Wierny, ta p. atarusta z pasją odsyła wszystkich 
to  Wite®*, gdy nią skarżą ja  szykany ze strony urzę­
dów. Cay ta ao^a  szykana ma rałćże służyć do podko­
pywania auterytefca b. prezydenta ministrów?

Wincenty Statcarf.

Dokąd wiodą iud polskiu w i

Stapiószczycy ?
Przednia straż boiszswicka.

Ludzie trzeźwo myślący zadawali sobie nieraz 
pytanie, do czego zmierza polityka Stapiaskiego. Zaró­
wno redakcja naszego pisma, jak poszczególni nosłowie 
nasi otrzymywali niejednokrotnie od rozumnych włościan 
listy w tej sprawia.

Polityka, prowadzona przez Stępińskiego, znaną 
/est wszystkim, którzy się nią zajmowali, aż nadto do­
kładnie. Droga tej polityki była taka: Stapiński brał 
pieniądze na prawo i na lewo, sprzedawał chłopskie 
prawa, tak, jak sprzedawał cnłopskie tereny naftowe, 
kapował dwór, kupował rafinerje, a wrzeszczał nieustan­
nie, że każdy, kto nie idzie jego drogą, te łotr, oszust, 
to robiący majątek na ludzie i na państwie i t. d. To 
jest polityka Stasińskiego, który w roku 1919 w chwili 
oajwiększego dla państwa niebezpieczeństwa garSiowsS 
na vv:<M;rig^jp c ftn g i  przez swojego Sanojcę po innych 
miejscowościach, by ludzie nie szli do wojska i nie pła­
cili podatków, Siapińskiega, który w tymże czasie 
przechowywał u siebie we dworze w Klimkówce żyła. 
krewniaka jakiegoś milionera żydowskiego z Sącza, aby 
go uchronić przed poborem wojskowym i te w czasś®, 
gdy 16-letni chłopcy za wsi szli bić się i ginęli za 
Ojczyznę, S!ap;ń3ki$jo, który w Sejmie literalnie nic 
me zr<Sił i nie robi, tylko wymyśla na wszystko i 
wszystkich, oczernia i spotwarza ludzi i pedkopuje 
w ten sposób powagę ludu- i państwa. Te objawy mu­
siały oczywiście zastanawiać każdego myślącego o przy­
szłości, o państwie.

Przed kilka dniami przypadkowo wyszło na jaw, 
do czego idzie p. Stapiński. Oto poseł D ą b a l ,  htói j  

.oficjalnie oświadczyły że jest bolszewikiem i który agi- 
jtację bolszewicką bardzo energicznie prowadzi tbecnie 
,w  Warszawie, oświadczył jednemu z posłów mniej wię­
cej te słowa:

—  „A gitacja komunistyczna w Polsce postępuje. 
Będziecie widzieć, że p o  w y b o r a c h  k l u b  k o m u ­
n i s t ó w  b ę d z i e  w S e j m i e  b a r d z o l i c z n y .  Bo 
niech się wam nie zdaje, że tylko ja  dziś dla bolszewi­
ków pracuję. Mogę wam powiedzieć, że w klufeis Sia- 
pińekiego mam czterech zdeklarowanych komunistów, 
u TfcuguttowDśw mam inh sześciu. 

v A  gdy ów' poseł zapytał Dąbala, dlaczego ci po-
jrtowie jawnie nie oświadczą, że są komunistami, i nie 
stworzą razem klubu, poseł D ą b a l  odpowiedział:
' —  Nie mogą tego zrobić z powodów praktyczny di.

(fidyby teraz ogłosili, że są komunie! arai, ta byłaby im 
'trudna uzyskać mandaty" na wsi. Tak zaś, siedząc 
‘ w klubach ludowych, mają możność dostania się jeszcze 
«us do Sejmu, a srdy zostana wybrani gdy im mandatu

już nikt nie zakwestionuje, to odsłonią przyłbicę i przyłączą 
się w Sejmie do komunistów.

Wylazło tedy szydło z worka. Poseł Dąbal w przy­
stępie szczerości dał odpowiedź wszystkim tym, których 
łamańce poetyczne Stąpić,skiego i Thuguttowców zbyt 
niepokoiły. Dał odpowiedź prostą i jasną: niektórzy la­
dzie, siedzący w obu wspomnianych klubach, już są 
związani z bolszewikami i tylko obawa przed utratą 
mandatu skłauia ich do tego, że jeszcze się nie ujaw­
nili, jako bolszewicy.

Dofcądże więc ci ludzie pragną wieść lud polski?
Do bolszewiznm!
Bracia Chłopi! Pamiętajcie o tern, że hodujecie 

żmiję aa własnej piersi, jeśli jeszcze tolerujecie robotę 
Stapińszczykćw i Thuguttowców.

h r a d y :  S e jm u .
Projekt finansowy 

ministra Michalskiego. —  
Plan daniny państwowej.

Dość niespodziewanie wystąpił nowy minister skarbu, 
dr M i c h a l s k i ,  ze swoją mową programową już we 
wtorek enia 4 b. W  Oczekiwano, tej mowy dopiero po 
jakimś JR^bdjSS, bo p. 'Michalski sam zapowiadał, że 
tańsi się najprzód rozejrzeć w ministerstwie, choć da­
wał i to do pozaauia. że od trzech lat już przygotowy­
wał się do stanowiska, jakie dopiero uiedawno otrzy­
mał, t. j. d© ministerstwa sfearba. W ygłosił więc p. Mi­
chalski wielką mewę, w której mierzył bardzo silnie 
w te struny. co normalnie eaj więcej dźwięczą. Zapowie­
dział więc przedewszystkiem eszszędntści: zniesienia 
nadmiernej liczby samochodów, zniesienie salonek, zwi­
nięcie pewnych ministerstw, z m ie s z e n ie  liczby urzęd­
ników i t. d. Są to sprawy bąnlze słuszna i .'rajd W i­
tasa w tym kierunku gd&fełał barflzs wisie. A le gazety, 
która obsypały rząd Witasa npjieaua*ite2seffli w»rsnt*mi, 
wyolbrzymiały te właśnie sprawy, s ic  więc dziwnego, 
że wrażanie ®ewy p. M ich a isk % »' Sejmie, aa tle 
wyrebiaeej przez prasę, wrogą rsądowi Witosa, atmo­
sfery, była bardzo silna. Ntetępnie zapowiedział p. Mi- 
ehttoki tettisę państwewą, oświadczy wazy, że będzie 
potem ściągał pe datki bezwzględnie. Szczegóły tej da­
niny jHwetoiawił p. Michał ki na posiedzenia komisji 
skarbe^re-hadźetewej we czwartek dnia 6 b. m.

Jsk Ą® ta danina przedstawia ? _
P. Michalski twierdzi, że ściągnie 10 procent ma* 

jątku ehywatoii i że z tegs H&jtaka 80  do 100 ntiljar* 
dow marek. Pierwszy typ daniny stanowi, wedle jego 
projektu, danina od majątków, obłożonych podatkiem 
griMIiewym i budynkowym, oraz od przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych, nieobowiązanyeh do publicz­
nego składania rachunków. Dotyczy to więc przede- 
wszystkiem wsi. Banina ma być wymierzana na pod­
stawie w iefakrstnoiei padatka grantowego i budyn­
kowego, a wymierzana ma być nie aa każdego gospo­
darza, tylko na całe wsie. Urząd gminny ma ten kon­
tyngent rozłożyć na poszczególnych mieszkańców wsi. 
Drugi typ daniny —  to danina od przedsiębiorstw.



obowiązanych do publicznego składania rachunków, 
a więc od Spółek i Towarzystw akcyjnych. Trzeci 
typ —  to danina od właściciel! akcyj; czwarty wresz­
cie typ —  to danina od dochodu, obiezonego na za­
sadzie komornego, wymierzana przez magistraty, na 
podstawia listy lokatorów i sublokatorów. Danina ma 
być ściągnięta w 4 tygodniach. O s z a c o w a ń  n i e  ma  
s i ę  p r z e p r o w a  d z a ć ż a d n y c  b. Za czynności, 
związaafr ze ściągnięciem daniny, otrzymać mają gminy 
wiejskie 2 procent, zaś magistraty reiast J5 lub 20 pro­
cent, jako że miasta znajdują się w cięźkiem położeniu.

Jeżeli chodzi o daninę, to trzeba sobn zadać py­
tanie, na jaki cel ona ma być ściągnięta? Jeżeli p. Mi­
chalski chce ją  ściągnąć tylko na pokrycie deficytu 
w budżecie, to danina nie jest w tym wypadku wła­
ściwą, hg powmiea deficyt pokryć podatkami. Jeżeli zaś 
ma zamiar ściągnąć daninę, a potem wymierzyć wyso­
kie podatki, to trzeba sobie zadać pytanie, esy społe­
czeństwo taki ciężar uniesie. Zresstą i e tern trzeba po­
myśleć, czy ściągnięcie 80 lub 100 miljardów marek 
w  ciągu czterech tygodni nie spowoduje zastanowienia 
ruchu w przemyśle i handlu, be naraz może braknąć 
pieniędzy, których już i dziś brakuje, be wiadomo, ża 
zagranica mfL prawie 50 mil jardów polskich marek 
u siebie. Z projektu, przedłożonego przez p. Michal­
skiego, nie można wiedzieć dokładnie, jak on sobie 
w szczegółach przeprowadzenie taj daniny wyobraża. 
Banin*, jeśli się ją  ma zrobić, trzebi* przeprowadzić 
tak, by drugi raz jej przeprowadzać nie była potrzeba. 
Powinna ona posłużyć w pierwszej lin] i do ustalenia 
kursu marki polskiej, a tómsamera do wprowadzania 
w nasze życie gospodarcze nareszcie jakiejś równowagi.

Ponadto zażądał p. Michalski od komisji nadzwy­
czajnych dla siebie pełnomocnictw, wreszcie zastrzeże­
nia, ż« żadnemu ministrowi niewoluo robić żadnych wy­
datków bez zgody ministra skarbu. W e wtorek miały 
być projekty tych ustaw przedłożone Sejmowi.

Klnb posłów P. S. L. odbył nad programem p. Mi­
chalskiego rzeczową dyskusję przy udziale zapreszesych 
przedstawicieli świata finansowego. Oświadczane, jakie 
złoży przedstawiciel -Klanu w Sejmie, będzie obejmowało 
stanowisko naszego Klubu wobec projektów p. Michal­
skiego.

Na piąt-kowem posiedzenia Sejmu dnia 7 b. m. 
uchwalono r-staw3 o przepisach porządkowych na dro­
gach publicznych. Ustawę tę podamy w streszczeniu 
w najbliższym numerze „Piasta*-, zaznaczając tylko na 
tem miejsca, że bardzo ważne poprawki do projektu tej 
ustawy, waisslesa prze,z posła N a r c y z a  P o t o c z k a ,  
przepadłe w komisji, zostały przez pełny Sejm uchwalone.

Na wtorkewem posiedzoam Sejmu dnia 11 b. m. 
rozpocząć się miału dyskusja nad programem finanso­
wym p. Michalskiego.

0 ® ią  murowany z ogrodem  i stajnią w Borzęcinie, 
przy iośeiele, powiat Brzesko, sprzedam z urządzeniem 
sklepu i mieosarni. B obry interes dla. Amerykanina. Z g ło ­
szenia: Jan Kędzior W Poznaniu, ul. Żórawia 11. 1185

U n iew a żn ia  si<ą zgubione papiery wojskowe J a - 
tób a  l i y z n a m , urodzonego 1S02 r, Dfaicboki p. Przeworsk, 
tnalazca zechce zwrócić. 1138

Na .ostatniom posiedzeniu Sejnu wniósł poseł 
S z m i g i e ł ,  imieniem Kluba posłów P. S. L., następu­
jącą interpelację w  sprawia zbrodniczego szykanowania 
włościan, przywożących produkty na targ da miasta, 
pacez policję państwową w Bzeszewie i lekkomyślnego 
a mściwego karania tych włościan przez sądy:

„Po wprowadzeniu wolnego handlu, włościanie 
przywożą obficie produkty rolne na targ do miast, zao­
patrując ludność raiejską w prowianty, kfct.i,. cUhy w mia­
stach wcale nie byłe, gdyby chłopi nie dowieźli. C e n y  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h  u w ł o ś c i a n i n a  d z i s i a j  
są,  w s t o s u n k u  do  s p a d k u  w a l u t y  i w s t o ­
s u n k u  d o  c e n  i n n y c h  a r t y k u ł ó w ,  z n a c z n i e  
n i ż s z e ,  n i ż  b y ł y  p r z e d  u c h w a l e n i e m  w o l ­
n e g o  h a n d l u ,  co każdy może stwierdzić, a co stwier­
dził kierownik ministerstwa aprowizacji aa posiedzeniu 
komisji aprowizaeyjnej dnia 6-go h. m. Jeżeli mimo to 
csny artykułów spożywczych miastach są oardzo 
wysokie, ta nia winni temu producenci włssciunia, ais 
cały pasek pośredtóków, którzy przegrodzili konsumen­
tów od • producentów i £eua wszelkich towarów poobi­
jają. Stwierdził to na temże samem posiedzeniu komisji 
aprowizacyjnej prezes Głównego Urzędu walki z lichwą 
Chcąc dzisiaj walczyć z drożyzną żywnościową, należa 
łoby zachęcać włościan da jaknajobfitszego przywożeni! 
produktów rolnych do miast i do sprzedawania wprosi 
konsumentom, co też sami włościanie rozumieją i, jak 
n. p. w powiecie rzeszowskim, uchwalili zakupywać pc 
wsiach zboże i odstawiać wprost do Związku konsnmćw 
urzędniczych w Bzeszowie, a niektóre wsi# nie wiozą 
już produktów na targow icę miejską, tylko wprost do 
składów Związku kensumów.

W obec takiego stanu rzeczy, należy uważać za 
szaleństwo alko zbrodnię ta nagminne wypadki areszto­
wania włościan i konfiskowania przywiszianyoh do 
miasta prowiantów, z czego w ostataich czasach policja 
rzeszowska urządziła sobie sport, nie mając już oczy* 
wiśoio czasu na tropienie paskarzy i na chwytanie mor­
derców, bandytów i złodziei, a za krótkowidztwo i sa­
mobójstwo należy uważać owe lekkomyślne i mściwo 
wyroki, jakiemi sądy karzą włościan. żadnych cen 
ustalony cli, czy to na produkty rolne, czy na inne to­
wary, niema. Dopiero, według oświadczenia prezesa 
Głównego Urzędu walki z lichwą, ma się zebrać komisja, 
przy tymśe Urzędzie, do badania i ustalania cen. 1 wolno 
gospodyni płacić za 1 m płótna 1000 Mk, ale nie wolno 
jej żądać za 1 kg śliwek 50 Mk. Kiedy przed wojną 
za 5 kg śliw gaspodyni kupiła 1 m płótna, to nie była 
paskarką, nikt jej nie aresztował i aie włóczył po są­
dach, a dziś, kiedy musi na 1 m płótna sprzedać 20 kg 
śliwek, to jest paskarką, policja rzeszowska ją aresztuje, 
śliwy konfiskuje, a sąd w dodatku karze aresztem i grzywną, 
Jeżeli się kobieta chce bronić tem prostom rozumowa­
niem, które tn przytoczyłem, to jej p. sędzia zamyka 
usta krótkiem: „stul pysk".

Jan Bieda, 3-morgowy gospodarz i ojciec rodziny, 
złożonej z 8 miu osób, ze Straszydła, powiat Bzeszów, 
razem ze swą żoną, przywiózł aa targ kilka beczek śli­
wek, za które minii kupić okrywkę dla dzieci na zimę. 

jZ a  jedną beczkę (6 0 — 70 kg) żądali Biedowia po 3000 
iK k. a SDUściii na 2.600 Mk. Poiicia rzeszowska obojga

AEtsłiaEM Sti&Jsisław, z Lutaay, pow. Strzyżów, uro- 
tzony w 1889 r. zgubił kart* bezterminowego urlopu 
Łtórz unieważnia Się. *2 ’
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Biedów przyaresztowala śliwy skonfiskowała, a sąd po­
wiatowy rzeszowski, na rozprawie dnia 30-go września 
b. r., zasądził Jana Biedę na 10 dni areszta i 20.000 
Mk grzywny. A  więc go pięknie „okryli" i jego dzieci, 
aietylko na całą zimę, ale na cały rok.

Jan Warzybok ze Straszydła, powiat Rzeszów, 
fprzedał 2 beczki śliw po 2.600 Mk. Policja śliwy skon­
fiskowała, pieniądze musiał gospodarz zwrócić przekupce, 
i do tego sąd skazał go na 30.000 Mk grzywny.

To są przypadki ze śliwami. W krótce przedłożę 
przykłady z masłem, jajami i t. p.

Ponieważ to nie są odosoDnione wypadki, bo 
skargi podobne przychodzą z wielu powiatów, ponieważ 
takie nadużycia policji i bezmyślność sądów mogą wy­
wołać smutne następstwa dla aprowizacji miast, a w na- 
itępstwie dla spokoju publicznego, prócz tego, że wzbu­
dzają nieufność, pogardę i nienawiść u ludności do władz 
i urzędów, a nam się naprawdę rozchodzi o powagę 
n władz i urzędów i o ślepa do nich zaufanie u społe­
czeństwa, a szczególnie u ludności wiejskiej,

zapytujemy p. ministra:
1) Czy mu. wiadome podobne wypadki prześlado­

wania włościan V70góie?
2) N a j a k i e j  p o d s t a w i e  p o l i c j a  p a ń ­

s t w o w a  a r e s z t u j e  w ł o ś c i a n ,  a p r o d u k t y  
k o n f i s k u j e ?

3) N a  j a k i e j  p o d s t a w i e  s ą d  k a r z e  w ł o ­
ś c i a n  z a  l i c h w ę ,  s k o r o  n i e m a  u s t a l o n y c h  
c en ,  o d  k t ó r y c h  z a c z y n a ,  s i ę  i i c h w a ,  a da tego 
kwalifikuje się ceny, jako lichwiarskie, bez opinji rze- 
;z?znawców ?

4) Czy p. minister znajduje, że wymienionym go- 
jpudarzom z powiatu rzeszowskiego stała się krzycząca 
krzywda?

5) Czy p. minister jest skłonny powetować tę 
krzywdę, tembardziej, że wyrok nie jest jeszcze prawo­
mocny, a nowa rozprawa może być i powinna być za- 
rządzoua ?

6) Co p. minister zamierza uczynić, aby podobne 
szykany włościan przez policją i karania przez sądy 
nareszcie ustały, a wiani przytoczonych nadużyć po­
nieśli zasłużoną karę? Antoni Szmigiel i ton?.

0 ispoMtitnie Muce pażifiB.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 30 września wniósł 

pos. Sobek imieniem Klubu P. fef. L . następujący wnio­
sek w sprawie zabezpieczenia gospodarstw, znajdujących 
się w  pobliżu iinij kolejowych, a krytych słomą, przed 
pożarami:

„Powszechnie, wiadomo, że olbrzymia większość 
budynków naszego kraju kryta jest materiałem nisogufo- 
irwałym, t. j. słomą. Wynikające stąd pożary stają się 
kac&strofalnemi, gdyż jedna iskra powoduje zniszczenie 
dziesiątek, a niejednokrotnie i setek zabudowań. Straty, 
tym sposobem powstałe, idą w mil jardy.

Pożary powrt&ją albo przez nieuważne obchodzenie 
się z ogniem, albo przez wadliwość kominów, albo też po­
wodem są dzieci, bawiące się zapałkami; w okolicach zaś, 
gdzie linje kolejowe przebiegają przez wsie i miasteczka, 
bardzo wiele wypadków pożarowych pochodzi od iskier 
% parowozów.

Należy więc dążyć do tego, aby wszystkie zabu­

dowania, znajdujące się w pobliżu linij kolejowych, były 
pokrywane materjałea dachowym ogniotrwałym, me łatwo­
palnym. W  okolicach, gdzie o dolry szuter łatwo, jako- 
też i w pobliżu rzek, posiadających piasek, sprawa po­
krycia ognioti wałego nie przedstawia nadzwyczajnych 
trudności, albowiem wyrób dachówek cementowych i wpro­
wadzenie. ich na dachy odpowiada temu żądaniu.

Są jednak okolice, gdzie mimo najszczerszych chęci 
wprowadzenia dachcweK, sprawa napotyka na duże trud­
ności z braku możności nabycia ich na miejsca lub 
w pobliżu.

Powinna tu wkroczyć pomoc rządowa. Pomoc ta 
niezawodnie przynieść może społeczeństwu wielkie ko­
rzyści przez ta, gdy rząd weźmie inicjatywę w swoja 
ręce i wszędzie tam, 'gdzie zachodzi tego potrzeba, po­
tworzy dachówkaruie, z których po niskich stosunkowo 
cenach, nie obliczonych na zyski, każdy potrzebujący 
miałby możność zaopatrzenia się w niezbędny materjał 
dachowy. Gdy odmówi nabycia, traci prawo do zwrotu 
wynagrodzenia za powstały pożar z winy kolei. Tam, 
gdzie na miejscu, z pcłwotJu brakn szutru, dachówkarń 
budować nie można, dostarczenie dachówek z rządowych 
dachówkarń powinno być zastosowauem.

Zrealizowanie niniejszego projektu pociągnie za 
sobą koszta, lecz inwestycje tego rodzaju w przyszłości 
opłacą się sowicie, albowiem odpadłoby to, dziś stoso­
wane przez dyrekcje kolejowe, wypłacanie odszkodowań 
za pożary, powstałe z winy kolei.

Z  tych względów podpisani wnoszą: W ysoki Sejm 
raczy uchwalić: Sljra wzywa rząd

1) do wprowadzenia obowiązkowego krycia wwyst-
| kich budynków w pobliżu Sini] ko'ejsw ych materjsłem 
ogniotrwałym;

2) tworzenia dachśwkarń cementowych, gdz'8 
są po ternu warunki;

3) do sprowadzania dachówek z fabryk rządowycl 
w te okolice, gdzie zastosowanie ich jest koniecznem 
a nabycie w pobliża trudne z braku fabryk.

Jan Sobek i tow.

Koszta 
przeprowadzenia spisu ludności.

W  myśl § 14 ustawy z dnia 7 lipca b. r. D i. U 
R. P. Nr 58 poz. 368 ponosić mają gminy z okazji doko­
nać się mającego pierwszego powszechnego spisu ludności 
następujące ciężary: 1 ) pokryć połowę kosztów wynagrodze­
nia k< isisa^zy spisowych, 2) dostarczyć podwód, 3) dostar­
czyć lokalu zo światłem i opałem, 4 ) dostarczyć materjału 
piśmiennego —  dla, komisarzy spisowych.

Główny Urząd statystyczny w Warszawie wyznaczył 
wynagrodzenie za przeprowadzenie spisa w okręgu, lie -ącyra 
500 osób 3000 marek, które zmniejsza sio, względnie 
zwiększa załeżnio od wielkości okręga.

Wynagrodzenie to rozumie się także za wszystkie 
prace przygotowawcze, jak udriał w kursach instrukcyjnych, 
zastawienie zbiercwyah wykazów.

Ponieważ gminy w obacaych stosunkach nie rozporzą­
dzają desT8 c9c*nemi funduszami na pokrycie wydatków, 
połączonych ze spisem ludności, a odnośne kwoty mogłyby 
być wstawione do budżetów gminnyeh dopiero na rek 1922  
przeto nie pozostaje gar i nom, i&k rozłożyć te kasata a ż  
poszczególne rodziny.



Koszykarstwo a nasz rzą-i.
Jedną z najpoważniejszych gałązi naszego przemy­

s łu /o  silnym eksporcie, zajmującym kilkadziesiąt tysięcy 
robotników, jest koszykarstwo.

Wybitnie ludowy charakter tego przemysłu utrud­
nia ścisłe zebranie dat statystycznych, trudno też ope­
rować tu cyframi. Pewnym jedynie wskaźnikiem jest 
wartość przerobionego siaterjała, który w dzisiejszych 
cenach obliczyć wypadnie dla wszystkich ziem polskich 
na maiejwięcej gółmiljardaf Mkp. rocznie, co dać powinno- 
przeciętną, minimalną produkcją jednego miliarda Mkp.

Poważna ta cyfra rozbija się częściowo między 
kilka 'wielkich firm, między któremi na douiinująceui 
miejscu stoi Syndykat koszykarski w Krakowie, reszta 
zaś rozlewa-się po mniejszych firmach i pracowniach, 
zasilających częściowo nraek krajowy, częściowo biorą­
cych udział w eksporcie za pośrednictwem firn  han­
dlowych.

Robotnik koszykarski z bardzo z nieznacznemu 
wyjątkami jest rolnikiem, który tą gałęzią zarobkowości 
uzupełnia swe dochody, płynące z niewystarczającego mu 
warsztatu rolnego.

Żywe zainteresowanie się tym przemysłem oka­
zał przenewszystkiem galicyjski W ydział krajowy, który 
w r. 1887 utrzymywał 4 szkoły koszykarskie, w l&ui r. 
12, w 1910 r. 19.

Pewnem zainteresowaniem darzył koszykarstwo 
rząd praski, natomiast w Królestwie pozostawiane ono 
było wyłącznie inicjatywie prywatnej.

Nic też dziwnego, że w Maiopolsce stanęła ta ga­
łąź na nadzwyczaj wysokiej wyżyn'o artystycznej i tech­
nicznej. Wystarczy pow.edaieć, o aa światowej wysta­
wie koszykarskiej w Pradze w r. 1913 zyskała Mało­
polska, reprezentowana przez krajową centralną szkołę 
koszykarską we Lwowie, pierwszą nagrodę i złoty me­
dal, mimo teg<g, że stanął tam nasz przemysł w szranki 
z doborowym tswsrem czeskim, niemieckim i t. d.

Zapowiadający się nadzwyczajny rozwój polskiego 
przemysłu koszykarskiego został nagle zatamowany przez 
wojnę, która jednakowoż przyniosła mu w darze nad­
zwyczajną konjaokturę. Tysiące domostw i gospodarstw* 
zniszczonych w czasie wojny, uzupełnia swe braki ta-- 
nim meblem koszykarskim, z : ; i c a  zaś, dzięki słabej 
walacie pilskiej, chętnie przyjmuje nasz tani towar.

Niesłychanie więc j&ybko -wzrasta produkcja ko­
szykarska, przetwarzająca z braku zagranicznych matę- 
tsrj&łów, tylko krajowe, co daje nam jeszcze większą 
korzyść

Koszykarstwo stanęło nagle w rzędzie pierwszo­
rzędnych artykułów handlów) ch, dając przy eksporcie 
nader wysokie zyski, co rychło za sobą pociągnęło złe 
skutki.

Dobry zarobek- skusił do handlu koszykarskiego 
całe masy drobnych handlarzy żydowskich, który to ob­
jaw pociągnął za sobą dalsze smutne, a tak u nas znane 
następstwa, a to: podkopywanie robotnika, demoralizo­
wanie go, a co zaowuż za tym idzie —  tandetę.

Te straszne słowo zawisło b j 5 dzisiejszym naszym 
przemysłem koszykarskim, grożąc nu przy braku zapo­
biegli wbici -. iaośnych czynników kompletną ruiną.

Walka konkurencyjna z drobnymi i nieodpowie­
dzialnymi łn. ..Marcami, uniemożliwia 'wielkim i poważa­
nym firmom icfow ajfle  tandety. a o w sz§ g , przy wąj&ęh
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obecnej ustawy przemysłowej, nie dającej im należytej 
ochrony, zmusza niejako te firmy do tolerowania tej
tandety.

Wszedł więc przemysł koszykarski na równię po­
chyłą, de czego przyłączył się fakt niesłychanego przeo­
czenia rządu, fakt, ż e c a ł a  P o l s k a  n i e  p o s i a d a  
d z i ś  ani j e d n e j  s z k o ł y  k o s z y k a r s k i e j .

Wyżej wspomnieliśmy, że w r. 1913 posiadała s i u  
Małopolska 19 szkół, dziś cała Polska nie posiada ani 
jednej. Stąd pochodzi ogromny brak dobrych majstrów 
i instruktorów, brak nowych ferm artystycznych, brefc 
fotfatucyj, któreby, trzymając rękę na tętnie artystycz­
nego i technicznego życia koszykarskiego, nietylko me 
dozwoliły na panoszenie się tandety, ale dbały o dorów­
nanie jakością towarowi zagranicznemu, a nawet o prze­
wyższenie go.

Koszykarstwo —  to duża pozycja polskiogo eks­
portu, koszykarstwo to zarobek stu tysięcy małorolnych, — 
koszykarstwo to tama dla tak strasznej w znaczeniu 
i następstwach emigracji, —  koszykarstwo —  tc prze­
róbka olbrzymich ilości polskiego sarowca, —  koszykar­
stwo —  to olbrzymia pozycja w naszem gospodarstwie 
•społećzneip. , f?

I „• . u dziś nad tem koszykarstwem zawisła groźna 
chmura, obowiązkiem rządu jest bezzwłocznie, póki czes, 
zająć się akcją zaradczą, a tą w pierwszym rzędzie jest 
t w o r z e n i e  n a l e ż y c i e  u p o s a ż o n y c h  3 z k ó ł  
k o s z y k a r s k i c h .

Nawet ohew-o trudności finansowe skarbu państwa, 
nie powinny sin-i na przeszkodzie, opóź.i łonie bowiem 
akcji pociągnąć .o  sobą może nieobliczalne i bardzo 
smutne następstwa.

Kadnik nad Sanem 24 września 1921 r.
Bolesław Kański.

Przegląd polityczny.
Kucharze w Lidze Narodów gotują zawsze ogrom­

nie powtńi i dlatego potrawy, przez nich przyrządzone, 
nie są zwykle smaczne; albo w nich zadużo, albo zamało 
soli. Przekonaliśmy się o tem przy

sprawie wileńskiej,
która została rozwiązana przez L igę Narodów w sposól 
taki, że wywołała jeden wielki głos protestu nietylko 
w Polsce, ale przedewszystkiem, na Wileńszczyźnie. 
Mieszkańcy W ilańszcsjzny postanowili więc zwołać 
Sejn, który zadecyduje, dokąd Wileńszczyżna chce na*e- 
tsć. Woli tego Sejmu Liga Narodów chyba lekceważyć 
nie będzie, bo podeptałaby przez to zasady, które uznaje 
sama za święte-

Najboleśniejsza dla nas

spraw a Górnego Śląska.

wlecze się w Lidze Narodów bez końca. Już, już, miało 
zapaść rozstrzygnięcie, już się pojawiły wieści, że Ko­
misja czterech w Lidze Narodów st&nęia na stanowisku 
sprawiedliwości i przyznała obszar przemysłowy Polsce, 
że granicą aa Śląsku ma być znana linj a Sforzy, gdy 
zaowu dsij 11 ń. m. nadeszły wiadomości, te Liga, pod 
wpływem Anglji, zamierza zrobić z obszaru przemysło­
wego aa Górnym Śląsku jak ;ś rodzaj państewka H8U* 
iraSnage, które oczywiście byłoby w rękach niemieckich
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co dla Polaki byłoby równoznaczne z odciąciem tej ziemi 
od biej na zawsze. Stanowisko Anglji jest w tym wy­
padku jaskrawo sprzeczne z zasadą bezstronności. Bądź 
jak bądź, należy sobie życzyć, by raz nareszcie los 
Górnego śląska został zadecydowany, ba w tej atmo­
sferze niepewności państwo nasze nie może myśleć
0 normalnym rozwoju.

Stosunki w Czechach
gą pod wzglądem gospodarczym gorsze, niż w Polsce. 
Przemysł czeski staje, bo nie ma rynków zbytu. We­
wnętrzne położenie państwa ze wzglądu na różnorodność 
obywateli, bo w państwie czeskiem są Niemcy, Słowacy, 
Ensini i Madziarzy, przypomina położenie w nieboszczce 
Austrji,vgdzie  też były różne narody, które sią nawza 
jem żarły. Obecnie przyszedł w Czechach do skutku 
gabinet, na którego czele stanął dotychczasowy minister 
gpraw zagranicznych, B e n e s z ,  jeden z najsprytniej­
szych dyplomatów. Benesz, widząc, co sią w państwie 
izieje, przyrzekł a n t o n  o m i ą S ł o w a c z y ź n i e ,  po­
robił wielkie u s t ą p s t w a  N i e m c o m  czeskim, którzy 
za to zgodzili sią wrócić do sejmu i senatu czeskiego, 
bo ostatnio nie brali w obradach tych ciał udziału. 
W  ten sposób reperuje Benesz stosunki w państwie 
fzeskiem.

Na Bałkanie
zaczynają sią nowe awantury. Bolączką Bałkanu była 
od lat A 1 b an  j a , którą swego czasu chcieli miądzy 
siebie podzielić Serbowie, Grecy i Bułgarzy. Udaremniła 
to Austria, która'stworzyła niezawisłe państwo albańskie. 
Obecnie koalicja przyznała Włochom pewnego rodzaju 
amndat nad Aibanją, ca zaostrzyło apetyty Serbów
1 Greków. W ojska jugosłowiańskie obsadziły granicą 
jilbańską i podobna przyszło już miądzy nimi a Ałbań- 
ezykami do walk. Bałkan, jak był, tak jest dotąd kotłem, 
w którym do pokoju doprowadzić trudna.

fis we państewko w Europie,
» którem w poprzednim numerze wspominaliśmy, po­
wstało. Mianowicie wódz powstańców węgierskich, któ­
rzy zająli B u r g e n i a n d ,  kraj, jaki W ęgrzy mieli od­
stąpić Anstrji, niejaki Friedrich, ogłosił niepodległość 
Bargenlaadu, usadowił się tam i powiada, że go stam­
tąd żadna siła nie rnszy. Trzeba dodać, że Burgeniand 
jest zamieś-kmv przez Wągrów, którzy najbardziej pra­
gnęli powrotu byłego cesarza Karola na tron'węgierski. 
Nie jest w y k lu c z * , że ten właśnie Burgeniand stanie 
sią ośrodkiem akcji monarchistycznej na Węgrzech. 
A i to trzeba dodać, że w Austrji rozważa się myśl 
stworzenia z Austrji i Węgier na nowo jednego pań­
stwa, oczywiście pod berłem Habsburgów. Czy z tego 
co będzie, niewiadomo. W ieści o tom warto jednak za­
notować i mieć w pamięci.

W e Francji

zanosi sią znowu na przesilenie rządowe. Cała Francja 
jest niezadowolona z ustępstw, jakie prez. ministrów, 
Briand, czyni ciągle wobec Anglji. Faktem jest, że Lloyd 
George wymusza na Briandzie wszystko, czego chce, co 
sią przejawiło choćby i w sprawie górnośląskiej. Briand 
wygłosił onegdaj wielką mową na pubłicznem zgroma­
dzeniu, w której usiłował podnieść swoją pracę. W y- 
ppiewał przy tej okazji hymn na cześć chłoDów fraa-

cnskich, którzy na terenach zniszczonych Francji do* 
konali istotnie olbrzymiego dzielą. Zdaje sią, że Briand 
mimo wszystko w najbliższym czasie ustąpi.

Chłopska , •
fabryka sztucznego nawozu.

W  Zembrzycach (powiat wadowicki) istnieje 7. daw­
nych czasów przemysł garbarski. Wszystkie konie z bila- 
szych i dalszych okolic, gdy z powoda starości lub kalectwa 
były niezdolne do pracy, znajdywały w ZembrzRach cia&|- 
tarzysko dla siebie; Zenibrzycsanie bowiem zakupywali je 
na okolicznych targach i sprowadzali do Zembrzyc dla skóry. 
Za kośćmi kouskiemi przyciągną! do Zembrzyc żyd i założył 
fabrykę mączki kostnej. Zrazu ta mączka była dobra i nie- 
fałszowana, bo kości było dość, a odbiorców mączki mało. 
To też coraz więcej odbiorców przybywało, a surowego ma­
teriału było coraz mniej; pomysłowy fabrykant umiał sobie 
radzić w potrzebie. Sprowadzał gips wagonami, odpowiednio 
go przemielali z dodatkiem mączki kostnej, i „sztuczny* na­
wóz był do wysyłki gotowy. Zapomoeą agentów i listów po­
zyskał wójtów i pisarzy gminnych, którzy ten „sztuczny 
nawóz*, zwany „kościami*, do siebie sprowadzali i chłopom 
sprzedawali, za pięknem wynagrodzeniom przez fabrykanta. 
Chłopi ten nawóz brali, boć to przecie przez urzędnika gmin­
nego zalecony, a do tego brało Się nawóz na wiosnę, a pła­
ciło się w jesieni.

Próbkę tego nawozu posłałem do stacji doświadczalnej 
do zbadania; w a r t o ś ć  t y c h  r z e k o m y c h  k o ś c i  o c e- 
n i o n ą z o s t a ł a n a 3 K 4 h ,  a naczelnik gminy sprze­
dawał je po 20 K.

Podobna fabryka kości była w Wadowicach.
Łajdactwo fabrykantów wyszło na jaw. Fabrykanci 

dostali się do kryminału, ale czas prędko biegnie, więc karę 
odsiedzieli, a mii jony zostały w ich kieszeniach.

Coś 20 lat temu założono fabryko sztucznego nawozu 
(coś w rodzaju kości) w Borku Fałęckim obok Podgórza. 
Zdaje się, że wybrano dlatego Borek pod fabrykę, bo tam 
jest mac piasku. Urządzono tai rodzaj kolejki, którą się pia­
sek do przyprawy kości dowozi; Zapytywałem robotników tej 
fabryki, czy oni sztucznego nawozu z tej fabryki do swych 
gruntów używają. Odpowiedzieli: „Piasku jest wszędzie dość, 
pocóż.go mamy w fabryce kupować?* Jak sprawdziłem, 
ehlopi z okoiic Borku wcale go nie używają; idzie on w dal­
sze strony i ma odbiorców w głupocie ludzkiej.

Przypatrzmy się teraz c h ł o p s k i e j  f a b r y c e  
s z t u c z n e g o  n a w o z u ,  na którą w moich objazdach 
oświatowo-rolniczych natrafiłem. Jest w moim zwyczaju, że 
pilnie śledzę, jak jest u naszych Kółkowców w stajni i na 
oborze.

Otóż, będąc u przewodniczącego Kółka w p o w i e c i e  
b r z e s k i m ,  zajrzałem do stajni i oglądnąłem sposób ura­
biania i przechowywania nawozu. Wszystko było na swajem 
miejscu i według przepisu. Nic dziwrage, bo gospodarz jest 
czytelnikiem „Przewodnika Kółek Rolniczych* od 15-ta lat. 
Uderzyło mię jednak to, że nigdzie nie zauważyłem wy­
chodka. Zwróciłem uwagę gospodarza na to, a tea podpro­
wadził mię ku szopie przy stajni i powiedział: „Oto wy­
chodek u mnie“ . Zajrzałem do szopy i zobaczyłem przy 
ścianie kupę suchej, piaszczystej ziemi, a dalsi większą kapę



jmaoDHsj zi&mi. Ta większa kupa obejmowała odeH&dy ludz­
kie, które codzień są piaszczystą ziemią zasypywane i na 
kupę odrzucane. Objaśnił mię pomysłowy gospodarz, że przy 
wywożeniu z szopy i nakładaniu tego nawozu na wóz nie 
szuje się zbyt niemiłego zapachu i robota koło niego nie 
fest wstrętna, s całość wygląda jakby sproszkowana ziemia. 
Daje się też ten nawóz, w ten sposób przechowany, łatwo 
i równo po roli rozrzucie. Podprowadził mię .następnie ten 
gospodarz za ogród na pole, gdzie na takim nawozie były 
onraki. Obszar ziemi wynosił około ćwierć morga. Tak 
pięknych buraków nie widziałem tego roku nigdzie. W i- 
iocznie siła nawozowa odchodów, a także i moczu, została 
przez piaszczystą ziemię wchłonięta i w postaci soli nawo­
zowej dostała się na pole. Obok, na zeszłorocznem bura- 
esysku, miał ten gospodarz proso; było ono piękne, duże, 
fąste, zielone, jak ruta. Opodal, na polu. sąsiada, było także 
pras-, ale nikłe, rzadkie, żółte, rokujące, że „biat brata 
wrbdziw.

Otóż to jest chłopska fabryka sztucznego nawozu 
I skuteczność tego nawozu w roli!

W  każdej włościańskiej rodzinie zjada s!ę piwnicę 
ziemniaków i kilka korcy zboża; zjada się też najlepsze 
ssęści gospodarstwa, a!e nawozu za pół roku nabiera się 
zaledwie tyle, źe go na jedne taczki zabrać można. Ciiiń- 
«*jk urządza podobno rodzaj budki przy swem pola i za­
prasza przechodnia, aby w niei złożył dług natury. U nas, 
j i y  na zebrania Kółka wspomni się o potrzebie należytego 
1 starannego gromadzenia odchodów ludzkich i przechowy­
wania tyebże, niema! wszyscy śmiechem wybuchają, a są 
i tacy, którzy mówią, że się na zebrauiu nie powinno ta­
kich spraw podnosić. Jest to najlepszy dowód głupoty 
i ciemnoty.

P. Froń w swej broszurce p, t.: „O nawozach i ua-
weżenin'* twierdzi, że w rodzinie wlośeiańsidej można co 
rekn, przy staranności i zapobiegliwości, z odchodów Judz­
kich tyle fur nawozu zebrać, ile jest osób w rodzinie. Prze­
liczmy wartość tego nawozu aa marki, a zobaczymy, że 
ailjouy marek z niedbalstwa i głupoty tracimy.

Fałszywy wstyd na bok odrzucić, do urządzenia fabryki 
sstneznego nawozu z odchodów ludzkich, na wzór chłopa 
a Brzeskiego, się wziąć, nawóz na gnojowni utrzymywać 
równo, wilgotno i ubito, kropli gnojówki nie zmarnować —  
Ij znaczy setki marek zaoszczędzić, a jeszcze więcej setek 
cebrae za prodnkta z dobrze zasilanej roli.

Chłop, który to zrozumie, nie zazna biedy i wzbogaci 
Polskę. Taki enłop jest godny nazwy obywatela!

J. K . Talara.

Nowa szkolą rolnicza.
Boczna szkoła rolnicza w Dobryszycach w ziemi piotr- 

gewskiej, utworzona przez sejmik radomskowski, ma na celu 
s&wmdowe kształcenie synów drobnych rolników w kierunku 
rolnictwa z uwzględnieniem ogrodnictwa i pssczelnictwa. 
P r «  wykształceniem zawodowem szkoła liczy się z potrze- 
fauni ogólnego wykształcania oraa uobywatelnienia swoich 
Maniów, by wychować ich na dzielnych óbywateli-rolników, 
którzyby nietylko własne gospodarstwa potrafili podnieść, 
iecs i zbiorową pracę ekonomiczną na wsi.

W  szkole wykładane są następująco nauki: reUgja, 
lęzyk polski i literatura, rachunki, histoija Polski i nauka 
« Pelsce, geografja, botanika, chemja, zoologja, fizyka, upra­
wa roli i roślin, hodowla zwierząt, rachunkowość, wetery- 
Earji, ogroóaistwe, pszeselnietwo miernictwo. *nrawy agrar­

ne, nanka o kooperatywach, budownictwo wiejskie, prawo 
gminne, rysunki i kaligrafja, hygjena i ratownictwo.

Oprócz tego uczniowie otrzymają wiedzę drogą prak­
tyki obowiązkowej na terenie gospodarstwa szkolnego, a więc 
przez dokładne i racjonalne wykonanie wszelkich robót i prae 
w polu, ogrodzie, szkółce, pasiece, przy inwentarzu i przez 

i wdrażanie uczniów do samodzielnego zarządzania tomi robo- ' 
i tami. Nauka trwa 11 miesięcy t. j. od 15 stycznia do 15 
grudnia każdego roku.

Uczniowie codziennie mają 5 godzin lekcyj i 5 godzin 
zajęć praktycznych; pozostały czas peśwlęeają na czytelnic­
two, przygotowanie lekcyj, pogadanki, gimnastykę, ćwiczenia 
strażackie i t. d.

Uczniewio obowiązani są mieszkać w internacie 
szkolnym.

Liczba uczniów ograniczona jest w r. 1922 do 20
Naukę uczniowie otrzymają b e z p ł a t n i e .  Za miesz 

kanie i całkowite utrzymanie wraz z opraniem uczniowi* 
opłacają: gotówką 350 marek miesięcznie i w naturze ro 
cznie: 2 korce żyta, 1 korzec jęezmianfa, pół korca pszenicy 
18 klg. "słoniny lub masła i 5 korcy’ ziemniaków (ewen­
tualnie równoważnik pieniężny).

Dla najbiedniejszych i najzdolniejszych uczniów eskoła 
daje 20  korcy żyta i 10 korcy jęczmienia (2  serce żyto 
i 1 korzec jęczmienia na osobę).

Uczeń, który pragnie wstąpić do szkoły, winien złożyć 
podanie wraz z odpisem metryki i przesłać je poć adresem 
szkoły najpóźniej do dnia 1 grndnia.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :  Eto chce wstąpić do szkoły 
rolniczej w Dobryszycach, powinien: 1. przedłożyć metrykę 
że skończył 17 rok życia. 2. Udowodnić, że ukończył szkołę 
Indową lub wykazać umiejętność czytania,'wdsansa orał ra­
chowania i poddać się egzaminowi wstępnemu 8 stycznia 
3. Poddać się oględzinom lekarza szkolnego i uzyskać świa 
dectwo zdrowia. Przyjęty uczeń powinien przywieźć ze sebą 
ubranie, peściel i bieliznę.

Uczniom szkoły rolniczej w Dobryszycach przyfclagują 
wszystkie uigi wojskowe na równi z nczniami szkól zawodo 
wyeh średnich.

Zgłoszenia przyjmuje eras wszolkich^nforraacyj udziel 
kancelarja szkoły.

Szkoła znajduje się we wsi D o b r y s z y c a c h ,  po- 
wiata radomsko wski ego, w odległości 7 kim od stacji ko 
lejowej i miasta Radomska, Adres pocztowy: poeata Ks
mieńsk ziemi Piotrkowskiej, Szkoła Rolnicza w Dobryszycacl

Zarząd szkoły.

KRONIKA.
Kalsndarzyk iygodni&wy. Niedziela, 15 października 

Saturnina; poniedziałek, 17 października: llarjana. Lucyny 
wtorek. 18 października: Łukasza ew.7 środa, 19 -i&śdaier* 
nika: Piotra z A .; czwnrtek, 20 października: Jana Kan- 
tego, Ireny; piątek. 21 października: Urszuli; sobota, 2i. 
października: Korduli; niedziela, 23 października: Ignacego

Wielki wieo praz. Witosa.
Ze S z c z u r o w e j  cisza, nam:
W  niedzielę dnia 9 b. m. odbył się n nas olbrzymi 

wiec, w którym wzięło udział około 7000 lodzi. Prze­
wodniczył dr Bartłomiej Gofron. Frez. Witos wygłośB 
W3gaaiała mowę. której wysłuchano ze akuaiewiam- P*.



ysknsji prez. Witos odpowiedział na zapytania. Ucbwa- 
ono rezolucje treści państwowej i partyjnej. W iec ten,
. którego szczegóły nadeśię później, był wielkim trium- 
em prez. Witosa w tej do niedawna stapińszczykow- 
iki.ej okolicy. W asz.

Zaómienis księżyca.
Cząstkowe zaćmienie księżyca przypadnie w-dniu 16 

października. Zjawisko będzie widoczne w całej Polsce, o ile, 
rozumie się, dopisze pogoda, w nocy z 16 na 17 b. m,, to 
jest z niedzieli na poniedziałek. Zaćmienie będzie prawie 
j uł k.  o w i t e ;  w momencie największej fazy (o godz. pół 
ae pierwszej w nocy) średnica księżyca w 15/ 18-tych pogrą- 
lona będzie w cień ziemi, i pozostanie widoczny w zwykłem 
ciałem świetle tylko mały, dolny skrawek tarczy.

Początek zaćmienia nastąpi o godz. 11 m. 14 w nocy; 
0 tej minucie na wschodniej połowie obwodu tarczy księżyca, 
nieco ku górze, ukaże się ciemny rąbek, który rosnąc sto­
pniowo, o godzinie 12 minnt 54 w nocy rozpostrze się na 
9 7 %  powierzchni tarczy, poezem znowu —  że wszystko 
na świecio przemija — szarość zacznie schodzić z tarczy, 
naprzód wolno, pottuu coraz szybciej i koniec zaćmienia 
nastąpi o godz. 2 minut 34. Ostatni skrawek cienia opuści 
księżyc z prawej strony tarczy, nieco kn dołowi. Momenty 
powyższe początku i końca będą zupełnie jednakowe wszę­
dzie, gdzie wogóle uda się zaobserwować zaćmienie, posłużyć 
więc mogą, zwłaszcza na wsi do regulowania zegarów.

W  toku zjawiska postać i położenie niezaćmionej 
części tarczy księżyca, ulegają interesującym przemianom, 
które jednak przyjemniej samemu zaooserwować, niz czytać
0 nich w opisie, pomińmy je więc; uprzedzamy tylko, że
1 zaćmiona część księżyca prawdopodobnie pozostanie słabo 
widoczna w barwie ciemno-miedzianej, co ujawni się zwła­
szcza przy większych fazach zaćmienia.

Rdzenny, stożkowy cień ziemi otoczony jest półcieniem, 
co sprawia, iż uważny obserwflor już po 1 0 %  wieczorem 
dostrzeże lekkie ściemnienie tych eześęi księżyca, które naj­
pierw będą miały ulec zaćmieniu; podobnie i koniec zaćmie­
nia nie odrazu przywróci nam całkowity, normalny dla 
pełni, blask księżyca. Z tym półcieniem pierwsze zetknięcie 
nastąpi o godz. 10 min. 1, końcowe o godz. 3 minut 47.

Kto dla tych, czy innych powodów nie zaobserwuje 
uiedzielnego zaćmienia księżyca, będzie mógł zobaczyć na­
stępne nie wcześniej, aż 2 marca 1923 roku i to o wiele 
j&nlej okazale, Tad. Banachiewiez.

Nowy bank W Tarnowie. Z i e m s k i  b a n k  k r e d y ­
t o w y  otworzył filję w Tarnowie przy ulicy Krakowskiej 
L. 12, 1 p. Dyrektorem filji został znany przemysłowiec 
tarnowski, dr Jan K a ń s k i .

fóiljonówka. Przy ostatniem ciągnienia miljonówki 
wygrana padła na Nr 1,229.096.

P. S. L. w Wileńszczyźnie rozwija się wspaniale. 
Ostatnie wybory do tak zwanego komitetu 15-tu, wyłonio­
nego z przedstawicieli sejmików, który to komitet ma prze­
prowadzić wybory do Sejmu wileńskiego, przyniosły naszemu 
stronnictwu zwycięstwo. W  skład komitetu weszło 8 człon­
ków P. S, L.; wśród nich jego przewodniczący, p. Wędzie- 
golski.

Dziennikarze angielscy bawili, w ubiegłym tygodniu 
w Krakowie. Zapoznali się oui z kuitnrą Krakowa, oglądnęli 
zabytki, oglądnęli wspaniałą fabrykę Zieleniewskiego i nie 
kryli się z tern. że dofcycbeza* *»»« mi“ li -mięcia o tem. czem

właściwie Polska jest. Być może, że teraz nareszcie opiaja 
publiczna w Anglji będzie inaczej informowana o Polsce, niż 
dotąd.

Targi 'wschodnie we Lwowie zostały dnia 5 b. m. 
zamknięte. Rezultat ich jest wspaniały. Stwierdzono na nich, 
że polska produkcja nie ustępuję zagranicznej. Kupcy ru­
muńscy, ukraińscy i francuscy poczynili na Targach u wiciu 
firm ogromne zakupy.

Olbrzymia powódź nawiedziła niedawno stan Texas 
w A mery cc północnej, Paruset ludzi utonęło. Huragan zni­
szczył na olbrzymiej przestrzeni całe plantacje i wsie. 
idą w miljony dolarów.

Agitacyjną broszurę bolszewicką wnieśli posłowie 
D ą b a l  i Ł a ń c u c k i  on6gdaj w Sejmie jako interpelację, 
aby ją przez to uchronić od konfiskaty i móc bezkarnie 
drukować i rozszerzać, Interpelację podpisali prócz Dą- 
faala i Łańcuckiego żydzi, oraz posłowie z grupy S i ­
pińskiego. Nowy to dowód, dla kogo pracuje Stapiński.

Paderewski Sgrsacy miał jak wiadomo wielki mają­
tek w Kalifornji. Jak donoszą pisma amerykańskie, majątek 
ten, leżący pod San Francisko, został w ostatnich czasach 
spizedany na licytacji.

Ca to znaczy? Wniosłam podanie do ministerstwa 
spraw wojskowych, jako wdowa po inwalidzie wojskowym, 
i ministerstwo w myśl ustawy z dnia 19 marca 1920 r. 
Dz. U. Nr 86  przyznało mi r o c z n i e  142 Mkp., a dla 
dziecka 33 Mkp. rocznie! Co to znaczy? Czy to nie kpiny?

Filomena Kopaczkowa z Leżajska.
Wieści O zaginionym. Prezes Witos otrzymał z dele­

gacji polskiej dla spraw repartycji wiadomość, podaną z ro­
syjskiego Czerwonego Krzyża, że p. Michał U k 1 e j a po 
wypuszczeniu z więzienia czuje się o wiele lepiej i mieszka, 
jak dawniej, w Barnaule, gub, ałtajska, przy ulicy Socja­
listycznej, pareułok Nr 96, o czern tą drogą rodzinę się 
zawiadamia.

Poszukiwania. Gdyby który z kolegów wiedział o obec- 
nem miejscu pobytu iub mógł udzielić jakichkolwiek wiado 
mości o zaginionych:

Karolu C i a r z e  —  wzięty do wojska 1920 r. z Jaro­
szowie, p. Wadowice, z Przemyśla poszedł na front bolsze­
wicki, potem prawdopodobnie we Wołoczyskach; ostatni 
adres: 51 p. strzelców kresowych, 1 komp., 1 bataljon
poczta połowa 32; Karolu B a n a s i u — z Wadowic, wziSy 
do wojska w czerwcu 1920 r., ostatnio w Stanisławowie 
16 komp., poczta pulowa 30, zachce o powyższych infor­
macje przesłać: Andrzej Ciara, Trzemeszno, Stodolna L. 1, 
pow. Mogilno. —  Jarosławie W  o s z c z y ń s k i m, sierżancie 
W . P. baonu wart. III komp., stał we Lwowie, w czasie 
ofenzywy bolszewickiej 28 lipca 1920 r. przepadł pod Bro­
dami bez wieści. Łaskawe informacje przesłać żonie, Wan­
dzie Woszczyóskiej, Mykietyńce, Stanisławów.

Który Z byłych jeńców  w Rosji poda mi wiadomość 
o bracie Józefie S u ł k o w s k i m  z Roztoki, powiat Lima­
nowa, który w r. 1918 był w gub. permskiej, gród Irbit, 
łagier —  otrzyma odpowiednie wynagrodzenie. Jau Sułkow­
ski, chorąży, Okręgowy Zakład Uzbrojenia w Krakowie.

Z ło te  m yśli.
W  nauczaniu szkolnem musi —  ażeby podstawy mo­

ralności lepiej ugruntować i charakter dziecka ustalić —  
wychowanie religijne na pierwszem miejscu stanąć.

Wiktor Cousin. (fiioznt i minister oświat,V



E  p r a s y  lu d o w e j* '
Ktoś ni>ig!uiłl powiedział, że najwięcej na świecie jest 

doktorów. Podobno już B.ąuozys, nadworny błazen Zygmunta 
Starego i królowej Sony, zrobił tui wynalazek, obwiązując 
sobie głowo i b o lę stnuta, niby dlatego, że go zęby bolą. 
Wtedy z p-:i . ..ę ludności Krokowa otoczyło go i, litując się 
nad nim, każdy nowe, dobre i niezawodne lekarstwo radził 
użyć. . .

Z powodu obecnego, katastrofalnego spadku polskiej 
marki, namnożyło się w Polsce tyiu doktorów i domorosłych 
finansistów, z których każdy jest cónajtnniej urodzonym mi­
nistrem skarbu, że naprawdę ciaazycby się wypadało, że 
mamy tyła „fachowców".

Pojawiły s?ę już tasiemcowa artykuły we wszystkich 
prawie dziennikach, a także i w naszych Indowych tygodni­
kach, a każdo z nich zna niezawodny środek do podniesie­
nia waluty. Specjalistą walutowym jest zwłaszcza „Lud 
Katolicki", który, po ustąpienia Witosa ze stanowiska pre- 
mjera, doniósł .natychmiast, że w tym czasie marka polska 
podniosła się o 20 0  punktów, ża więc spadkowi waluty wi­
nien W itos, 'idy atoli w dwa tygodnie potem marka spadła
0 3.000 piiukiów, „fachowy" „Lud Katolicki" nie umiał 
już togo wy tłumaczyć.

Obecnie znowu donosi „Lud K a t o l i c k i ż e  „jedynym 
środkiem raeauku na poprawę waluty je s t . . .  post i pokuta".

Kto nie wierzy, niech weźmie Nr 41 katolickiego 
organu, a na str. 2-giej znajdzie takie zdanie: „Ojczyzna
nasza stacza się w przepaść. Zepsucie obyczajów, kradzieże, 
tabauki, morderstwa, rozpadanie się rodzin, próżniactwo, ha 
Iła demagogiczne, a co zatim idzie, drożyzna, wzrastająca 
t niesłychaną szybkością, jest otwartą drogą do rewolucji 
ipoieeziiej. A  jak z tej- drogi nawrócić? Ano poprawić swój 
stosunek do Boga, a chcąc ten stosunek naprawić, musimy 
zacząć od postów. Dlatego należałoby się zwrócić z gorącą 
prośbą do naszych dostojników i pasterzy, księży biskupów, 
łby ogłosili w całej Polsce dni pokuły publicznej, postów
1 umartwieniu, a d z i e ń ,  w k t ó r y m  t a k a  p u b l i c z n a  
p o k u t a  b ę d z i e  o g ł o s z o n ą ,  b ę d z i e  d n i e m  z w r o t ­
ny m w u z d r o w i e n i u  n a s z e j  w a l u t y “ .

A więc —  według organu stronnictwa katolicko Indo­
wego —  „hasła demagogiczne są przyczyną drożyzny", a po­
rty, umartwiania i modlitwy podniosą naszą markę na wy­
żynę, na jakiej jeszcze nie była.

Inaczej znowu chce podnosić markę polską zawodowy 
krętacz endecki, p. St. Rymar, w „W ieńcu i Pszczółce". 
Stwierdziwszy naprzód, że „za Witosa chłopi prawie nie 
płacili podatków", piszą dalej: „Prawda, dotąd w Polsce
chłopi płaciii małe podatki. Teraz zapowiada rząd, że przyjdą 
nowe, wielkie podatki. Daj Boże, ażeby narcszcis przyszły. 
Daj Boże rozum rządowi, aby sprawiedliwie ‘te wielkie po­
datki rozłożył i ściągnął i już raz zapełnił pnsty skarb 
państwa. Bez ofiar i wielkich podatków, bez jednorazowej 
daniny, skarbu naszego państwa nie uregulujemy. I  dlatego 
to każdy rozumny chłop i robotnik godzi się na podatki 
i na wielkie ciężary. Każdy z nas chc«, aby już ra3 w Peł- 
Bce zapanował ład i porządek. Ale nie chcą togo zrozumieć 
i uznać przywódcy ludowców i socjalistów. I dlatego jest 
w Polsce źle". Jak widzimy, to wed.ug p. Rymara, dlatego 
jest w Polsce źle, że chłopi i robotnicy małe podatki pła- 
iili; gdy jednak nie płacili ich księża, obszarnicy, żydzi, 
Itamieczaiki i kapitaliści, to z tego złych następstw nie było. 
Chłop i robotnik, gdy zgodzi się na wielkie ciężary, dosta­
nie «d p. Rymara wielką pochwale za jego „rozumność".

do rozumu jednak bogaczy, paskarzy i miljonerów p. Rymar
nie apeluje zupełnie.

P. Rymar wyczytał w gazetach ludowców (w których?), 
że „za rządów Witosa chłopi zyskali około 40 mil jardów 
matek, że mieli 20, a mają 60. Ale gdy Witos obejmował 
rządy, za 1 dolara płacono 130 marek, czyli że te 20  mi­
liardów marek, które mieli chłopi, wartaly 154 jailjonów 
dolarów. A dziś za te 60 miljardów marek chłopi dostaną 
niecałe 10 mil jo nów dolarów". Jeżeli tak rzeczywiście jest, 
to niechże'chłopi podziękują serdecznym przyjaciołom p. Ry­
mara, pp.: Grabskim, Rybarskia, Weinfeldosn i Steczkow­
skim, bo oni mieli skarb w ręku, nie Witos, a tak nim 
szastali, żs chłopów skrzywdzili!

Sprawą waluty zaj jł się w „Przyjacielu Ludu" także 
i wójt z Bieńkówki, p. Kaźmierczak. W yliczył nawet gdzie, 
w którym roku, miesiącu i dniu i jak wysoko marka stała. 
To dowoazi, że czyta regularnie dzienniki i robi z nich wy­
cinki do „Przyjaciela". Powtarza po tysiąc razy, przyta­
czano w gazetach, przyczyny zła, a ratunek widzi w „ścią­
ganiu, szybko i eaergieznie, daniny, pożyczki i podatków o d 1 
tych, co dać mogą, poprzeć produkcję, zmniejszyć przywóz 
zagraniczny, bez litości tępić paskarzy, a napewno uzdrowi 
się fiaanse". „Nie dziad i baba, że w niedzielę święto", od­
powiem p. Kaźmierczakowi. Gdyby się tak łatwo i gładko 
udało tę receptę zastosować, *jak łatwo się ją napisze, marka 
poszłaby w górę niewątpliwie, tylko w tem sęk, że niema 
ludzi i tęgiej administracji, któraby io wykonała. I aby taką 
operację wykonać, nie trzeba' pisać w „Przyjaciela* tak, 
jak to robił p SŁapiński, źs „teraz chłopi będą (łacie 
straszno podarki", ani nie trzeba uwalniać */z chłopów od 
podatków, jak o tam pisał w którymś „Przyjacielu" p. Sa- 
nojca. T r z e b a  p o r z u c i ć  d e m a g o g i ę ,  p i s a ć  i m ó- 
w i ć  p r a w d ę  l u d o w i ,  że Polska baz jego pomocy i ofiar, 
chociażby najdrobniejszych, nie dźwignia się. Trzeba dobrym 
przykładom świecić i pierwej państwo, a potom partje mieć* 
na oku.

Kiedy swego czasu, pp. Stapiński i Saaojea jawnie 
przeciwko podatkom agitowali — p. Kaźralerczsłr na tę ro­
botę antypaństwową przywódców . „P. S. L. lewicy", nie 
reagował. Dobrze, że choć dziś ua widok klęski ruszyło się 
w nim sumienie i przomiwił z niego Polak i patrjota, »■ nie' 
demagog. Byłby najwyższy czas, ażeby wszystkie partie 
w oblicza niebezpieczeństwa i katastrofy finansowej, iaita- 
przyjść może, podały sobie na pewien czas ręce i robiły' 
wspólne wysiłki nad ratowaniem stanu finansowego Polski- 
Stworzyliśmy „cud W isły", bo odpędziliśmy wroga od gra 
nic —  wtedv, kiedy prawie wszyscy zwątpili —  dziś musimy 
stworzyć dragi e n d  u r a t o w a n i a  o j c z y z n y  o d  r o z ­
k ł a d u  i k l ę s k i  f i n a n s o w e j .  Jeśliby się to nie stało, 
wystawilibyśmy sobie na wieki vrieków świadectwo niedoj­
rzałości, warcholstwa, aż do niepoczytalności, a wtedy — 
strach pomyśleć —  coby było!

I dlatego dobrze zrobi „Lud Katolicki", jeżeli zamias* 
ogłupiać ludzi i pisać, że „posty i umartwienia podniosą na­
szą walutę" —  zaapeluje do bogatsge duchowieństwa i każe 
dobrać się do różnych skrytek klasztornych, gdzie beznży- 
tocznie gromadzą się paczki złota, aby to na ołtarzu ojczy­
zny złożono lub przynajmniej w miarę m oteośd na rzecz 
państwa dobrowolnio się opodatkowane. Dobrze zrobi p. Ry­
mar, gdy zaapeluje także do endeckich magnatów i poprosi 
aby trochę swoich kosztowności i ozdób z pałaców poobdzie 
rali i ojczyźnie oddali. Dobrze również zrobi p. Kaźmier 
czak, gdy wpłynie na Stapińskiego i Sanojaę, aby w obłiczj 
niebezpieczeństwa nie karmili ludzi demagogią, ale odsła-



niaii ssraszną rzeczywistość i pomagali w zapełniania skarbu. 
Bo nie doktorskie rady, ale c z y n  s t a n o w c z y ,  p r a c a ,  
w y s i ł e k  i o f i a r n o ś ć  c a ł e g o  n a r o d u  n a s  o c a l i !

M. U.

Kłamstwa „LaiSu Kttolickiega".
Oigan ks. biskupa Wałęgr, „Lud Katolicki", stanął 

łerat na równi z organem p. Stapińssdego i taksamo, jak 
p. Stapiński, na>7et nie zakrztusit^szy się, rzuca oszczer­
stwa na swoich przeciwników, wiedząc doskonale, że 
łże, taksamo księża z „Ludu Katolickiego" z nienawi­
ści do Witosa i Piastowców tak się rozegzili, że czasami 
nawet tego arcymistrza fałszu, typowego przedstawiciela 
moralnej z .rui;Lny, jakim jest Stapiński, przewyższają. 
Ludzie, przedmiotom na rzeczy patrzący, nie mogą zro­
zumieć, jak księża,, a więc przedstawiciele wzniosłej 
religji Chrystusowej, opartej na m i ł o ś c i  i p r a w d z i e ,  
mogą do tego stopnia posuwać n i e n a w i ś ć  i o p e r o ­
w a ć  f a ł s z e m ,  jak to  robią księża z „Ludu Kato­
lickiego" i to w czasie, kiedy rozmaite żywioły, ze 
Stapińskim i Putkiem na czele, zaczynają podważać 
ginach Kościoła w fwMce, kiedy robota około oderwania 
się od Rzymu, prowadzona przez emisarjuszy z Ameryki, 
coraz szersze w naszym kraju zatacza kręgi.

Litaaja kłamscw, nikczemnych oszczerstw, rzuca­
nych na wybitnych działaczy naszego stronaictwa przez 
„Lud Katolicki", wymagałaby dla prostowania, wyjaśnie­
nia i udowodnienia, że to są tylko kłamstwa i oszczerstwa, 
całych stronnic „Piasta". Nie będziemy nu przyszłość 
marnować miejsca w „Piaście" dla odpierania szczegó­
łowego każdej potwarzy, bo już choćby z dwóch poniżej 
zamieszczonych, obszerniejszych wyjaśnień, spowodowa­
nych atakami „Ludu Katolickiego", przekonają się czy­
telnicy, jak uikczemnemi s ą ' indywidua, które, mimo 
sukienki duchownej, popełniają w organie biskupim czyny, 
Jakichby się nie powstydził najzwyczajniejszy rzezimie­
szek polityczny w rodzaju Patka, Stasińskiego i jego 
towarzyszy!

Oi  poBła A d a m a  K r ę ż l a  otrzymaliśmy naBtępu- 
tąey list: '

W  jednym z ostatnich numerów „Ludu Katolickiego" 
podano do wiadomości, że poseł Krężel „kupił folwark za 
Lwowem, na Rub;, dokąd Bię krotce przesiedli".

W oboc-tego oświadczam, że f o l w a r k u  ż a d n e g o  
nie k u p i ł e m  na „R usi". Natomiast prawdą jest, że bez­
interesownie u ł a t w i ł e m  we  w B c b o d n i e j  G a l i c j i  
15 w ł o ś c i a n o m  k u p n o  f o l  w a r k  u, na k t ó r y m  c i

i I n d z i e  z a ł o ż ą  p o l s k ą  o b a d ę. Sądzę, że zrobiłem
' czyn dobry, dopomagając ludziom, obarczonym licznemi rodzi­
nami, do zdobycia większego kawałka ziemi i zwiększania 

i polskiego stanu posiadania.
! To dalej, czynić będę, w tern przekonaniu, źo ile
jw rękacJ" i*-o!akóvy ziemi, tyło ojczyzny. CLy „Lud Kato- 
jlicki" wolałby, bv ta ziema była w ręku żyda? A może 
.cal potwarzy „Ludu Katolickiego" jest iuay ? Wiem, że 
| „Lud Katolicki" pragnie, bym opuścił powiat pilzneński —  
i oświadczam, i .  to Bię mu nie uda.
!-.-\ Adam Krężel, poseł.

P. J ó z e f  B a r c i k ,  prezes pow. Zarządu P. S. L. 
a Żywieckiego pisz® nam:

„Lnd Katolicki" zamieścił w przedostatnim nuta arze 
i .korespondencję, rzekome , >e Sporysza, w której napadł •»

mnie w sposób, właściwy tylko temu pisemku. Naprzód 
stwierd&am, że korespondencja podpisana jest przez W  a n- 
d z 1 a , który na nieszczęście „Ludu Katolickiego" jnż dawne 
jest —  nieboszczykiem- Nie wiem, czy redakcji katolickiege 

ipisma wypada zamieszczać korespondencje fałszywe i pod 
pisywać je nazwiskami tych, co już nie mogą fałszów pro? 
stować, bo pomarli. List ten albo został sfabrykowany w re> 
dakcji „Ludn Katolickiego", albo przysłany przez jednego 
z  tych, co mieli apetyt na folwarki arcyksięcia, a którzy 
tych folwarków, dzięki stanowisku Piastowców, nie dostali. 
Powiedziano w tej korespondencji, że mam 24 morgi pola- 
Bardzo żałuję, ale w-zyscy wiedzą, że dotąd mam 10 mor­
gów, 10  dzieci i 10  zdrowych palców, dzięki czemu trzy­
mam się jako gospodarz. Do komisji ziemskiej i do innych 
ciał powołało mnie zaufanie ludnośei, któro wrBoko cenię 
i którego nigdy nio zawiodę. Jeśli korespondent „Luda Ka­
tolickiego" uznaje mnie za fiiar Piastowców, to przyznam, 
że jest to dla mnie zaszczyt i oświadczam, ie  tym filarom 
zawsze pozostanę i źe wrogowie ludn jeszcze nieraz zęby 
sobie będą na mnie wyłamywać. Korespondencja „Ludu Ka­
tolickiego" zawiera stek kłamstw na mnie i na półmergo- 
wego rolnika z Zabłoeia, Lisickiego. Jest to próbka, jak się 
wrogowie ludn zabierają do rozbicia wsi. Kogę wam jednak 
powiedzieć, rozbijacze ludu, żo lud polski zanadto już jest 
świadomy, zanadto dobrze wie, komu zawdzięcza reformę 
rolną, zanadto dobrze pamięta, że praed wyborami zawsze 
miał narzucających mu się przyjaciół i dlatego tsż pójdzie 
tylko tam, gdzie widzi iwój interes i swoich prawdaiwyeb 
przywódców, pójdzie pod sztandar P. 9. L ."

Farilób-’ . Od pewnego czasu rozpoczął w naszym po­
wiecie „robotę" naganiacz Stapińskiego, Piotr M a z i a r s k h  
Włóczy s ię , po wsiach, wygaduje na Witosa, odsądza go 
od czci i wiary, starając się wmówić w chłopów, że ich 
mesjaszem jest osławiony dziedzic z Klimkówki, Jan Sta- 
piński. Powiat nasz stoi jednak za wysoko, aby mógł uwa­
żać geszefciarza naftowego, jakim jest Stapiński, za swegi 
przywódcę. To też ladzie we wsiaeh z uśmiechem politowa- 
nia patrzą na p. Maziarskiego i jego kompana, na zgrqma< 
dzenia przezeń zwoływane nie przychodzą, a w kilku wsiach 
obu agitatorów omal nie spotkał los Patka, którego, jak 
wiadomo, chłopi w Tarnowie wyrzucili ze sali i dali mu 
na drogę pamiątkę, jaką pewnie da dziś w pewnej części 
ciała odczuwa. Powiat tarnowski dumny jest z togo, żt 
% jego grona wyBzeał prezes P. S. L. i b. prezydent mini­
strów, W itos; powiat zna jego prace, nie zapomni mu Ich 
nigdy i ufa mu bez granic. Tych, co usiłują rozbić wieś 
w Tarnowskiam, przestrzegamy, by się zanadto nie awan­
turowali, bo może cię im przydarzyć coś nieprzyjemnego.

Józek z nad Dunajca.
Osobnica w Jasielskiem. Zarząd lasów w Cieklinie, 

własność klasztoru Norbertanok w Krakowie, sprzedaje drze­
wo po następujących cenach: sąg drzewa opałowego 10 .000  
marek; furka tak zwauej „zbiórki" t. j. gałązek i śmieci 
leśnych 3000 mk. Deska przeciętnej długości na 4  em 
gruba 1200 mk. Gdy się da tego doda cenę zwózki, ta 
można zrozumieć, że biedna ludność okoliczna, zniszczona 
wojną, doprowadzona jest wprost do rozpaczy. W  tych wa- 
runkach, naprawa chlewka czy stajni, kosztować musi ed* 
razu dziesiątki tysięcy. To jedna nasas. bolączka. A  draga: 
Biedota tutejsza dzierżawi cześć grantów dworskich w TrsmL



nie zabiorą Ci pieniędzy — jeśli 
złożysz je nl224

W. każdej chwili' i w każdym 
urzędzie pocztowym możesz zło­

żone pieniądze odebrać.

Wkłady oprocentowane:
3  o d  s ta .

nicy i część gruntów plebańskich w Osobnicy. Obecni o 
i dwórTj pieba jj* żiffSją o>i dzierżawców natychmiastowej 
Dpłatg' 10.000 m z  morga,. Gdy się zważy, że dzierżawcami 
lą najwięksi biedny, którzy pieniędzy nie mają, bo gdyby 
ja mieli, toby poszli na wschód i kupili sobie grunta, nikt 
się ule będzie dziwił, że '.wywołuje to wśród najbiedniej­
szych praw* z i wij rozpacz. Czy naprawdę dwory i plebanje 
nie ąhijguą jaliejś zmiany na lepsze, czy zawsze chcą ucho­
dzić za tych, co chłopu robią krzywdę ? Przecież moźnaby 
tu pc-ste^otłńć inaczej. Wojciech Byczek,

Maraka, w Rzeszowskiem. Parsfję naszą spotkał bo­
lesny cios. Spalił nam się doszczętnie kościół. Wprawdzie 
gazeta ks. biskupa Wałęgi wojaje z ludowcami, jako maso­
nami, iny jednak, ludowcy, t'<® kościoła wyżyć nie możemy 
i postanowiliśmy, mimo ciężkie czasy dzisiejsze, przystąpić 
do budowy kościoła. Mamy nadzieję, że wsie okoliczne po­
prą nasze usiłowania, m  także inne gminy z innych powia­
tów pr^ez składki przyjdą nam z pomocą.

Win centy Bonn cia k.
Lubaczów. Już od dłuższego czasu panują w naszym 

urzędzie podatkowym, pod rządami naczelnika p. StukaraE 
przykre siosunlS. _Interesanci muszą po kilka razy chodzić 
i czekać eałemi godzinami na załatwienie spraw, bo gdy 
jest p. urzędnik, likwidujący w biurze, to znów kasa zam­
knięta, rzekomo z tej przyczyny, że odnośny pan poszedł 
„na górę“ . Najczęściej „przeszkodzonym“ bywa zarządca 
i likwidator, p. Staszyuski. Trudno go w.urzędzie zastać, 
alb zato można spotkać go w godzinach urzędowych w mie­
ście, załatwiającego przeróżne interesy. Prosimy tą drogą 
wfład z a kompetentne, aby przypomniały p. Staszyńskiamu
0 jogo obowiązkach służbowych. Czytelnicy.

1 ruchu organizacyjnego.
S itfic a  w Gorlickiom. Dnia 2 b. m. odbyło się u nas 

liczne zgromadzenie. Przewodniczył B r y c a  Antoni, a se­
kretarzował, G u r g u l  Stanisław. P. Więckowski z Rzepien­
nika przedstawił cel i potrzebę organizacji wsi. w jednem 
siltiŁii stronnictwie ludowe,m. W szyscy zgromadzeni bez 
względu na- dotychczasowe zapatrywania polityczne i przy­
należności jfptyjne postanowili jednomyślnie postępować 
w myśl wygłoszonych przez referenta zasad i po przemó­
wienia G u r g u l a  Stanisława, B a j o r k a  Jana i B r y d y ,  
Antoniego przystąpili do wyboru gminnej Rady ludowej, 
do której weszli: B r y d a  Antoni, przswodn., B a j o r e k  
Jan, zastępca, L e n a r t o w i c z  Juljan, kierownik szkoły, 
sekretarz; G u r g u l  Stanisław, skarbnik; członkami: W  s z a ­
l e k  Jan, wójt; W r ó b e l  Teofil, M i k a  Paweł, B a j o r e k  
Stanisław, H o ł d a  Wojciech, F i r s z t  Paweł, M i c h a l i k  
Paweł, P r o k o p  Józef, F i r T i t  Józef, K l o c e k  Jędrzej. 
Zawiązana organizacja daje przez swój skład silną rękojmię, 
że nasza wieś nie pozostanie w tyle za gąsiedniemi, które 
również szczerze zabrały się do pracy nad zjednoczeniem 
siły ehłopskiej w jednem stronnictwie ludowem.

A. Bryda. Si. Gurgul.
Rozencbark w Gorliekiem. Dnia U  września k  r. 

odbyło się w tutejszej gminie n Andrzeja Wszołka, zgroma- 
Izenie organizacyjne P. S. L. „Piasta41. Zgromadzili się 
prawie wszyscy mieszkańcy-obywatele naszej wsi, oraz kil­
kunastu i  sąsiednich gmin. Zgromadzenie zagaił gesp. Jan 
Soczek, który przedstawił zebranym cel zgromadzenia, oraz 
poprosił o wybór przewodniczącego oraz sekretarza. W ybra­
no jednogłośnie przewodniczącym Jana Soczka, a sekretarzem 
Michała Ryba

Po referacie p. J. Węckowskiego z Rzepiennika za­
brał głos p. Wacławski, a nadto wielu gospodarzy, poru 
szając pomiędzy innemi także sprawy nieodpowiedniego do 
boru ludzi do Powiatowej Komisji Ziemskiej, oraz Sprawę 
nierównomiernego rozdziału podatków dochodowych.

Jako ogólny wyraz uznania konieczności silnej i je­
dnolitej organizacji wybrano Radę indową, do której weszli: 
Soczek Jan przewodn,, Radwan Józef zastępca, Gacwa Wła 
dysław, sekretarz. Członkowie: Antoni Przepiorą, Tomas,
Hycnar, Jakób Machowski, Teofil Grębski, Józef Wszołek 
Maciej Juszkiewicz, Karol Mazur, Ignacy Kozioł i Henry; 
Gurbisz.

W illa D alsza w Lańcoclriem. Dnia 23 września b. i 
odbył się u nas wiec publiczny P, S. L. Przewodniczącym 
wiecu wybrano Jana Stryczka, sekretarzom Romana Siussrlę. 
W wiecu wzięła udział lndno#ó: z całej bez mała gminy.

Delegat strónnictwa, po udzieleniu mu głosu, poprosił 
obecnych, by zachowali spokój, potem przedstawił przykła­
dowo gospodarkę bolszewików', zarazem przedstawił gospo­
darkę rządu polskiego od roku 1919 aż do ustąpienia p 
Witosa; mówił także o sprawach zagranicznych, sytuacji 
wewnętrznej, o zawarciu pokoju z bolszewikami, o roformi, 
rolnsj, oraz przedstawił zgromadzonym działalność wszyst­
kich stronnictw, krytykując najbardziej występną działalność 
posła Stapińskiego. W  końcu swego przemówienia zachęcał 
zgromadzonych do organizowania się pod sztandar P. S. L. 
„Piasta". Zebrani po wysłnehanin mowy delegata uchwalili 
wotum ufności P. S. L. „Piast11, poezem wznieśli okrzyki 
„Niech żyją naczeluik państwa Józef Piłsudski, Witos i ar­
mia polska*.

Jan Stryczek, Drzewo da. B -la aakretars.



U, _ '
dębina V  Łańcuekiem. Dnia 22 września b. r. odbyło 

(ię u nas, w domu gospodarza Kazimierza Meszara, Eobia- 
kie przy współudziale delegata stronnicowa ludowego.

Po przemowie delegata i po bardzo interesującej dys­
kusji, wyiazili zebrani pogardę dla tych stronnictw, które 
lwią się ludowemi, a zwalczają chłopa, gdzie tylko mogą 
i wezwali te stronnictwa, aby bezzwłocznie wstąpiły do stron- 
lictwa Indowego, by tem mocniej bronić interesów ludu 
• wspólnie pracować dla wsi i ludu z jednej, a dla państwa 

narodu z drugiej strony.
Następnie uchwalono rezolucję z pełnsm wotum ufności 

Ha naczelnika państwa, Józefa Piłsudskiego, oraz prezyden­
towi Witosowi, za jego energiczną pracę dla ludu.

Po zebraniu zawiązali obecni ludową Radę gminną.
Jan Zuber, przewodniczący. Józef Dubiel, sekretarz.

Rakszawa w Łańcuokiem. 'Dnia 25 września odbyło 
Hę w naszej gminie zebrania przy współndziaio delegata
Jarządu okręgowego P. S. L.

Pan delegat omówił rzeczowo i spokojnie położenie 
wewnętrzne pańsWa i wykazał dokładnie zgubne usiłowania 
fóżnyeh „przyjaciół ludu®, którzy przed wyborami udają 
(kropnych przyjaciół chłopa, by potem uzyskawszy mandaty 
tzkodzia chłopom i wykpiwać ich na każdym kroku.

Podczas dyskusji gospodarz Findera omówił gospodar­
kę bolszewicką. Na zakończenie wzniesiono trzykrotny okrzyk 
j,nieoh żyje naczelnik państwa Piłsudski i nasz przewodnik 
Witos11.

Przy końca zebranie powzięło następujące nehwaly:
I) Wyrażamy wotum ufności dla stronnictwa ludowego 
fcPiast*, 2) Protestujemy przeciw bolszewickiej działalności 
Itronnictwa Stępińskiego, rozbijającego stronnictwo chłopskie,
i) Protestujemy przeciw należeniu do Kasy chorych służby 
li małych rolników.

Liczni mówcy narzekali na urząd podatkowy w Lań- 
Juoie, ts nie odbiera podatków i to do tego stopnia, że
ehłopi muszą chodzie po kilka razy do Łańcuta i żebrać
wprost, aby urząd podatkowy był łaskaw podatek przyjąć. 
Tokarz fan, przewodu, wiecu. Dec Stanisław, przew. R. L.

Przypis™ EeTTJlcji: Co na to miniBterjum skarbu, 
U także te piśmidła, które tyle wygadGją, że chłopi nic 
chcą płacić podatków ?

Białobrzegi, w Łańeuckiem. Dnia 10 września b. r. 
łdbył się u nas wiec w domu Jana Rzepki przy współu­
dziale delegata Zarządu P. S. L. Delegat przedstawił w krót­
kości dzieje naszego państwa ud czasu odzyskania niepodle­
głości, Szerzej omówił rządy Witosa, którego dziełem było 
zawarcie pokoju, ach walenie reformy agrarnej, ustawy, do­
tyczące nadania ziemi żołnierzom, ustawy o konstytucji 
i wolnym handlu. Wkońeu przedstawił w krótkości raj bol- 
tzewicki i jego skutki. Wywiązała się dyskusja, w której 
Łabierał głos także kleryka}, S t a n i s ł a w  S w i ę t y m ó w -  
5 k i, podnosząc różne fałszywe zarzuty przeciw stronnictwn, 
wyczytane z „Luda Katolickiego® i innych klerykalnych ga- 
tst. Nie mając żadnych stronników, jakoteż nie mogąc udo­
wodnić wyrzeczonych faktów, musiał swoją mówkę zakoń­
czyć. Dalej zabierali głos pp.: I g n a c y  W i e r z b i ń s k i ,  
»V o j c i e c h W  a c n i k, którzy omawiali sprawę reformy 
igrarnej i sprawę żydowską. Wkońcu przystąpiono do utwo­
rzenia Rady indowej, do której przystąpiło kilkudziesięciu. 
5 z ł o n k ó w. Przewodniczącym wybrano J ó z e f a  K i e ł b i a, 
ssstępeą J a n a  R z e p k ę ,  sekretarzem W ł a d y s ł a w a  
*’ a r o  sza ,  skarbnikiem S t a n i s ł a w a  M a r k o w i c z a . :  
Żebranie zakończono okrzykiem na cześć Naczelnika Pils.ud-; 
kiego i prsz, Witosa. J. Kielb. i
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Z Ropczyckiego..
Ropczyce, 4  października.

Dnia 3-go b. m. odbyło się w Ropczycach powiatowa 
zgromadzenie delegatów i przewodniczących gminnych Rad 
ludowych P. S. L. Zgromadzenie zagaił prezes powiatowej 
Rady Indowej, p. S i w u l a ,  następnie udzielił głosu posłowi 
J. B a b i c x o w i. Poseł R a b i e  z oinówh ifcwnętrzno poło­
żenie, pgfflłtwa, sprawę Górnego Śląska* Wilna, wreszcie 
przedstawił nagonkę, jaka się w ostatnich czasach rozpętała, 
przeciw Witosowi, niemniej również przeciw P. S. L, Na­
stępny mówea, p. M a r k i e w i c z ,  nauczyciel z Zawady, 
wykazał bezpodstawność zarzutów, czynionych chłopom przez 
wrogą nam prasę, wskazał potrzebę siinsj organizacji Indo­
wej, apelując do włościan, by . stanęli zwartym szeregiem 
koło „Piasta®, organu P. S. L. Przemawiał jeszcze p. Lub- 
ziński, przedstawiając ciężkie położenie małorolnych z po- 
wodu szalonej drożyzny towarów, rolnikowi niezbędnie po­
trzebnych.

W  sprawie konieczności odparcia oszczerstw i kalum­
nii, rzucanych na włościan, zorganizowanych w P. S. L., 
przez „Lud Katolicki® i niektórych księży w tutejszym po­
wiecie, przemawiali włościanie: B i e l a ,  W o ź n y  i inni. 
Mówcy zwrócili szczególną uwagę na fakt, iż ten Ind, który 
bywa odsądzany od wiary ojców, ten lud kolanami swemi 
wycierp, posadzki kościołów, bnduje wspaniałe świątynie ną 
większą chwałę Boga, dlatego też nie może pozwolić, Ly 
nadużywano świętych i drogich mu haseł, by pod osłoną 
wiary rozbijano jedność, wywołując orgjo nienawiści na wsi 
polskiej.

Z powodu ustąpienia p. X  S a d y  z urzędu sekretarza 
powiatowej R fdy ludowej, przystąpiono do wyboru nowego 
sekretarza, którym został p. F r a r e i s i e k  S t a c h n i k  
z Pietrzejowej.

Po dokonania wyborn uchwalono jednogłośnie nastę 
pujące rezolucje: Zebrani włościanie na zgromadzenia po-
wiatowem w Ropczycach protestują przeciw napaściom, rzu­
canym na chłopów przez wrogie ruchowi Indowemu pisma, 
i piętnują te pisma, jako oszczerców i krlumnjatorów, rzu­
cających świadomie, z uśmiechem Kaina, żagiew wojny do­
mowej w społeczeństwo, znękane wojną i machinacjami wa« 
lutowemi. Zebrani potępiają jaknajestrzej wycieczki przeciw 
chłopom, którzy da dziś dnia są jedynymi żywicielami miast, 
bo w chwili, gdy obszary dworskie „szwarcują® zboże wa­
gonami za granicę, chłop, pomimo szalonej zwyżki towarów 
sklepowych, sprzedaje zboże, a także bydło, po tej samej 
cenie, co przed 4 miesiącami. Zebrani uchwalają prezesowi 
'Witosowi podziękowanie, ża w najtrudniejszym ezasłe stanął 
w obronie państwa i ciężki obowiązek spełnił z chlubą dla 
4ndu i dl? P. S. L. Zgromadzeni wyrażają swą radość ż po­
woda nieudałego zamachu na życie Naczolnika państwa, Jó­
zefa Piłsudskiego, na które się targnęła zbrodnicza ręka 
Ukraińca.

Trzykrotnym okrzykiem na cześć Naczelnika Piłsud­
skiego i prez. Witosa zgromadzenie zakończono.

Zr. Stachnik, sekr, Jan Siwula, prezes.

S ą s p e s la r s t w a  oraz objekty w wielkim wyborze 
o rozmaitej wielkości i cenie w markach p. i innej walucie, 
od 2 do kilkuset morgów, z budynkami, na sprzedaż poleca 
Bielecki, Leszno, poczta, i stacja w miejscu, ul. Osiecka 54, 
III. piętro, w domu p. Grzybowskiej. Wielkopolska. 1121

Z g K b la a o  ksi Ikę odrocz ;nia, wystawioną przez 
P. K. U. Rzeszów, na nazwisko Michała Majewskiego, uro­
dzonego w roKu 181J, w Chwałowicach. w  1146



f  Baczność Sandeczanie I
Na wiecu P. S; L., odbytym dnia 4 b. m. w Nowyir 

Sączu, uchwalono zwołać drugi wiec na (Lień 28 
października b. r.

Zawiadamiamy więc wszystkich ludowców, że dnia 
28 października b. r. o pdzin ie  11-tej rana odbądź i 
się w Nowym Sączu w saii „Sokoła*1 wielki wiec 
ludowców.

Ludowcy z Sanćeckiego, jawcie się jak najliczniej!
Presydjum pow. Rady Ludowej:

D r Ćwikoicski. Narcyz Potoczek, j  Kabisz.
Furtak. J. Słaby. H. Janusz.

Baczność Wadowickie:
Dnia 23 października b. r. o godz. 10 rana w aa/i 

Bady powiatowej w Wadowicach odbędzie się pssls- 
dzs.oib powiatowej Bady ludow ejprzew odniczących Rad 
Indowych i mężów zaufania P. S. L.

Wstęp, za okazaniem legitymacji stronnictwa, 
f . Powiatowa Rada ludowa P. S. L,

M a  a a u M  I
Przypowieści

Z  japońskiego tłćmaczył S. Kwiatkowski.

I.
Nie wart nic rodowód, bracie, 
skoro pustka tylko w głowie, 
choćbyś chadzał i w ornacie, 
nie wart nic rodowód, bracie.

Niechaj wiedza m ów  za cię, 
to, co zmarłe, nic nie powie —  
nie wart nic rodowód, bracie, 
skoro tylko pustka w głowie.

II.
Bogaty człek a głupi, 
jak wieprz, w słoninę tyje, 
aż ktoś saa skórę złupi, 
bo, choć bogaty, głupi.-

Błotem się oskorupi 
i jaź za żysia gnije —  
bogaty człek a głupi, 
jak wieprz, w słoninę tyje.

m .
Idź za głosem narodu, 
on naiwięeej niech znaczy, 
i przywykaj od miodu 
iść za głosem narodu..

Dla i  daego powodu 
nie czyń nigdy inaczej —  
idź aa głosem, narodu, 
on oujwięcci niecą znącty.»

f i

Ze starych pamiętników.

Kto więcej kochał carowę?
Imć pana Błaszkiewicza, słynnego bałagułę i dowcip­

nisia w Warszawie, bolały bardzo zęby. Posyła tedy po cy­
rulika, by mu ząb zepsuty wyrwał. W  chwili jednak, gdy 
cyrulik do operacji się zabierał, dają znać, że generał-gu­
bernator aa dziedziniec wjechał. Szaszkiewicz pokazał cyru­
likowi ząb cierpiący, pocze® wyprawił go do piekarni, san 
zaś pośpieszył aa spotkanie generała. Prsy su tem śniadaniu, 
zakropione® co najstarszym węgrzynem, gospodarz za.es %l 
rozmowę o swem przywiązaniu do tronu rosyjskiego, a oży­
wiając się Coraz więcej, zawołał z zapałem do podekmielo 
nego już nieco generała:

—  Wy utrzymujecie, że Rosjanie więcej kochają ca­
rowę, niż Polacy i otóż ja przeczę temu stanowczo, przy 
najmniej ca do mej osoby, gdyż pewny jestem, ł.j a;apo 
dobua, aby ktokolwiek więcej ją kochał odemuio!

—  Wierzę, wierzę —  odparł generał —  i® jak na 
cudzoziemca miłujesz ją bardzo, ale my, rodowici jej pod­
dani, więcej mamy powodów do wielbienia naszej matuczki 
carycy.

i —  Otóż ja przekonam pana generała —  odparł, zry­
wając się od stola Staszkiewicz —  ż« goręcej od was ko­
cham cesarzowe, bo dla jej miłości zrobię to, czego z pe­
wnością żziifu a was nie zrobi.

To powiedziawszy, kazał zawołać cyrulika, a gdy ten 
j przybył, usiadł na krześle,. wołając:

—  Dis miłości cesarzowej daję sobie oto wyrwać ząb 
trzonowy. Rwij mi zaraz, żydzie, choćby szczęka pęknąć 
miała!

Napróżno genarał odmawiał go od tej ofiary heroicz­
nej, % której cesarzowa żadnej korzyści nie odniesie, uparł 
sśę przy swojem, twierdząc, iż „honor Polaków- poświęce­
nia tego wymaga. Po dokonanej operacji, widząc krew lejącą 
się o&fisie z ast szlachcica polskiego ku czci cesarzowej, 
generał nia atógł znieść takiego upokorzenia, a krew tak 

i gwałtownie w żyłach ma zakipiała, iż rzucił się na opró­
żnione prze* Saaszkiewicza krzesło, wołając na cyrulika:

—  Rwij dwa!
I wkrótce dwa aęliska Moskala znrl&ziy się w rękaeh 

eyralika, Z. Feliński.

Największe rzeczy na świeci®.
Największym na świecie teatrem jest gmach Nowej 

opery w Paryżu. Zajmuje on pn w ie  12.060 metrów kwadr, 
powierzchni; kosztował około 100 mi!jonów franków.

Największy mesi wiszący jest pomiędzy Newym Jor­
kiem a Brooklynem; długość głównego przęsła wynosi 485 
metrów; całkowita długość mestu 1822 m. Znajduje on się 
41 metrów pone d powierzchnią wady.

Największym z wulkanów czynnych jest Papokatepetl, 
(„Dymiąca góra"), kćący w Meksyku; wznosi oa się prze­
szło 5400 m nad poziomem morza i posiada krater, mający 
ponad 4800 m obwodu, oraz przeszło 3000 m głębokości.

Największą twierdzą na świecie ze stanowiska strato^ 
gicznego jest sławna warownia Cii rai tar; zajmuje ona ska­
listy, ostro wrzynający się w merze półwysep, mający 48G0 w 
długości, oraz 12®0 m szerokości. J Mb a se skal środkowych 
wznosi się na 443 m ponad poziom morza. Północna ściano 
półwyspu jest prawie pionowa, wschodnia zaś najeżona strasz 
nem i przepaściami. Brzeg zachodni ie it saaiei strr- r,



pomiędzy jego podstawą a morzem znajduje się wąski pas 
ziemi, na którym zbudowane jest miasto Gibraltar. Twier­
dza uważaną jest za niemożliwą do zdobycia szturmem. Gar­
nizon w czasie pokoju wynosił 700 ludzi.

Największą ścianą jest mar chiński, ukończony przez 
pierwszego cesarza Chin z dynastji Tain około 220 r. przed 
Chrystusem, 'fSks osłona przeciw Mongołom. Ciągnie się o n : 
aa północnej granicy Chin, wspinając się po najwyższych 
wzgórzach, przechodząc przez najgłębsze doliny, rzeki 
wszelkie inne przeszkody przyrodzone. Długość jego wynosi 
2500 km. Włączając 1 m 50 cm parapetu, całkowita wy­
sokość mara wynosi 11 — 12  metrów; grubość u podstawy 
/  i pół metra, u wierzchołka zaś 4 i pół metra.

Najgłębszą kopalnią na świeci® jest belgijska kopalnia 
węgla, Lambert, mająca przeszłe 1064 metry głębokości.

Największą jaskiń®  na świecie jest Mamutowa jas­
kinia w hrabstwie Edmonzon w Kentucky. Jaskinia składa 
łię z idących po sobie kolejno nieprawidłowych komór, nie­
kiedy dużych, a znajdujących się aa rośnym poziomie. Praez 
iiektóre z nich przepływają spławne odnogi podziemnej 
rzeki Echo Siyer. W  wodach jej przebywają ślepe ryby, 
iwane morszcJSeacii.

Najdłuższym tunelem kolejowym na świecio jest tunel 
fimploński, długi na 19.730

Najwięksszemi drzewami na świecie są mamutowe 
iraewa w Kalifornji. Jedno z nich w hrabstwie Tulare ma 
posiadać 84 m wysokości, 33 m obwodu u podstawy, saś 
J3 m obwodu w odległości 3 m nad ziemią. Niektóre z tych 
4rz«w mają 114 m wysokości i 10 m średnicy.

Największym na świecia księgozbiorem jest Bi bij o Ukt 
Narodowa w Paryżu; ma ona 1.400.000 tomów, 300.000 
jroszur, 175.000 rękepków, 300.000 map i kart rozmaitych, 
»raz 150.000 monet i medali. Zbiór rycin, zawartych 
w 10.000 tomach wynosi 1,300.000, Liczba portretów sięga 
100.000 .

Największą pustynią jest Sahara, rorległy kraj Afryki 
północnej, ciągnąca się od oceanu Atlantyckiego aż do ds- 
iiny Nilu. Długość od zachodu na wschód wyasei 640 mil, 
przeciętna szerokość 190 mil. Dtasez pada tam ztrauiwflami 
co lat 5, 10, albo 20, Latem .bywa w dawra- a&dmjnrni* 
gorąco, ale noce częstokroć edśaaesają się chłodem. W simie 
temperatura spada niekiedy poJśoj zera.

Największą piramidą jest piramida Oheopsa w Egip­
cie. Rozmiary jej zmniejszyły eię wskutek usufiięsia części 
zewnętizaych na raaterjał hu^owlany dla Kairu. Obecnie 
wysokość jej wynosi 147 metrów. Podstawa jej jest kwa­
dratem, którego każdy bok ma 232 metry.

Największym1 dzwonem na świacie jest „Oar-K&łokoł* 
w Moskwie na Kremlu. Dolny jego obwód wynosi prawie 
21 metrów, wysokość około 8 metrów. Wagę jege obliczono 
aa 200.000 kg. W e wnętrzu jego może się pomieścić 25 
osób. Dzwon ten podczas wyciągania go w r. 1735 na 
wieżę sp&Ił z drewnianego rusztowania i zarył się na 6 
metrów głęboko w ziemię. Po stu latach dzwon ten wydo­
byto z ziemi na rozkaz cara Mikołaja I i postawiono na 
kamiennym fundamencie Dźwięku tego dzwonu nigdy nie 
słyszano, gdyż wskutek upadku w 1735 reku pękł.

IbedUfcfccjL
SK. IłzeŹE Śk, ŁcSdź: Kalendarz z powodu drożyzny 

druku papieru nie wyjdzie, »Czerwony Krzyż* jest w W ar­
sa® wie, ulica Mazowiecka 9. -  Siis.nltiim.~fj C aóra ł: Proszę 

uie gniewać. że nia od ro  wiedzieliśmy., ale ponieważ list

nadszedł już i tak zapozna a referent prawny zmuszony 
był wyjechać, nie flfff lś tn y  odpowiedzieć wkrótce. Odpo­
wiemy listem osobnym. —D r  S w id e n  F r ie d & e ^ )  w  W ie -  
l i c z e c i  Przyjm ujem y z catą satysfakcją oświadczenie 
Jana, w którern p in  stwierdza, że nic go z"prof. Młynkiem 
nie wiąże i cieszymy się, że tak jest, a nie inaczej.—iłta lo*  
r e i a i  £ i ą b r o w y :  \¥ieiny bardzo dobrze, że czytująca 
pilnie wrogiego ludowi ,»Kurjerka< krakowskiego uiteli- 
gencja z Nowego Sącza tria wie, m właściciel dóbr i adwo­
kat w jednej osobie, dr Stubcr, tak jak i inni obszarnicy, 
sprzedaje zboże żydom, małorolnym zaś sprzedać nie chcą, 
a jeżeli nawet komu sprzedadzą, to o parę tysięcy drożej. 
Tego ci panowie nie wiedzą, ale ujadają na ehtopa w chwili, 
gdy dworskiego zboża nie uświadczysz na targu. Gdzie się 
podziało? Niech na to pytanie odpowiedzą tej wrogiej chło­
pom inteligencji — żydzi z Nowego Sącza.—W . S u łk o w ­
s k i :  W wielu sprawach godzim y się na pańskie wywody, 
aie pytamy, czy uważa pan za słuszne zastesowywać ośm io­
godzinny dzień pracy w handlu, nawet w tych wypadkach, 
gdy sam właściciel skiep prowadzi i radby pracować go­
dzinę albo i dwie dłużej. My nauki naszej i stronnictwa ńia 
wywodzimy od apostołów, .bronimy tylko interesów naj­
większej rzeszy, jaką jest lud wiejski. — Miljonówki może 
pan kupić w Krakowie w Polskiej krajowej Kasie pożycz­
kowej, ulica Wiślna 7 lub w bankach w dowolnej ilości. — 
ŚlłcSaał J & r o a ia w le z , N ie n a s iń w : Państwo ratować 
trzeba, bo jest chore, a pożyczka przymusowa jest tą ope­
racją przykrą i bolesną, ale jedynym  ratukiem przed kata­
strofą. To może się panu niepodobne, ale trudno. — W o j ­
c i e c h  E toa lecjzny  w  C h o ln lk u :  Odesłaliśmy posłowi W i­
tosowi. - -  W a w r a y n le e  Steesssat, K o S S m szo w a : My 
z Poznańskiego otrzymujemy całe masy listów od tych, co 
tam poszli, w których to listach narzekają na tamte sio 
sunki, że ich i ludność i urzędnicy szykanują. Dlatego przy 
wyjeździ® tanu trzeba się mieć na baczności i tu lekkom yśl­
nie nie sprzedać, bo tam często kontraktu zatwierdzić'nie 
chcą. — L . K .s  Tylko i jedynie wyrok sądowy może go 
zmusić do oddania gruntu przed rokiem 1921, do którego 
to czasu chroni go ustawa o ochronie drobnych dziejdkroH 
eów. Jeżeli pan jest rolnikiem i jeżeli ma pan mniej, aniżelf 
18 morgów, to proces m ógłby rokować widoki wygrania.— 
«5śa»I M iu&aSk w  S ą d o w e )  W isy ,21 i : Poseł Szmigiel za­
komunikował nam, że interwenjował w pańskiej sprawie 
w Warszawie, o czem, gdy bdpowiedź otrzyma, sam jeszcze 
was poinformuje. — W a le a t y  W a& aia lt z  W a li  S & !« .  
ł » w ś x le |  s Rewizja w pańskiej sprawie odeszła z tutej- 
M»|p> sadu apelacyjnego do sądu najwyższego w Warsza­
wie ad Cg. XVI */s» dnia 3 czerwca i jaszcze dotąd nie 
wróciła z sątfa najwyższego. ■— 3 a :*zą d  s z k o ły  w  S a «  
sSiaćfc Ł a s ic ,; Odpowiedzieliśmy obszerniej listownie. —• 
Sę.i&ezJt&;: Do inspektora szkolnego w każdym powiecie.— 
Acsssa P o ry s t-a w a , P r z e ń i y ś l :  Granice Indyj W schod­
nich zamkniętymi uie są; dlaczego jednak niąż nie picze — 
odpowiedzieć nam trudno, — fi*. St. z  Ł e ła js k a t  List pani 
umieściliśmy w oryginale w naszern piśmie; niech czytają 
wszyscy, co się z biednemi wdowami po inwalidach wyra- 
hla. — JśzsSt S e d a a r e z y k ,  H a & Io w a : Przepraszamy, 
że nie odpowiedzieliśmy natychmiast, ale musieliśmy sitj 
dopiero pytać i dowiadywać. Glejtę garncarską sprowadzić 
pan może od firm y Reim w Krakowie, Rynek główny. — 
JSau.1 J a c e k  Tra©Es'oś s Mój Boże, żebyśmy to ten list 
mieli! Przeszukaliśmy wszystkie szpargały i dochodzimy 
do przekonania, że pewno nas nie doszedł, a może i do­
szedł, aie w setkach listów m ógł się gdzie zarzucić. — J a n  
' i e r c i u e k  w  S§ień it® w f«acia  s Każdy by dziś chętnie za­
ciągnął taką pożyczkę na lat 20, ale cóż, kiedy banki są na 
tyle mądre, że wobec bezustannego spadku naszej waluty 
długoterminowych pożyczek udzielać nie chcą. My tu nie 
znamy takiego banku, któryby takiej pożyczki udzielił. — 
Podanie o zasiłek na odbudowę wnieść na ręce starostwa 
w Wieliczce, bo my tu tego podania w Krakowie załatwić 
nie możemy. — I łd is ia  w  L . : W Warszawie wychodzi 
2 razy w miesiącu »Młynarz Polski*, organ związku mły­
narzy, ulica Nowy Świat 70. Kosztuje kwartalnie 300 Mkp.— 
J&iffl S iistssła , C M c h & w le e : List pański odesłaliśmy 
Okręgowemu Urzędowi Ziemskiemu we Lwowie z prośbą 
by się panem zaopiekowano. — I .  K o r z e ń :  Dolary prze­
liczają po kursie dnia wpłaty w Am eryce; jeżeli tymczasem 
dolary pójdą w górę, to różnicy nie uwzględniają. Zresztą 
zw róćcie sio do Kahv T»oivczkowei — ińzcł Pjło
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t r o w s k i  iv L i p o w e j ;  Dla młodzieży wiejskiej wychodzi 
doskonałe redagowane pismo * Młoda Polska* w Krakowie, 
pl. Szczepański 8, III  p. Kosztuje kwartainie tylko 100 M kp.— 
B ez lu iiim isy  * Jeżeli pan pragnie pracować w naszych sze­
regach, to wszędzie prawie po powiatach mamy organizacje, 
w których o ludzi do pracy proszą. Zresztą trudno panu 
wiele radzić, jeżeli pan się nie podpisze tak, że nie wiemy, 
s kim mamy do czynienia. — K fe fea t S y g « &  w  N a g o - 
i z y a i e :  Rozpatrzymy sprawę i gdyby było wiele trudno­
ści, to rzucimy do kosza, bo nie opłaciłaby się skórka za 
wyprawę. — A aiiraeJ  G ó r a l c z y k :  Jeżeli pan jest zawo­
dowym górnikiem, to wyjechać do Francji może. Trzeba 
tyik o wystarać się o odpowiednie poświadczenie .z dyrekcji 
kopalni na dowód, że się jest górnikiem i z powiatowej ko­
mendy uzupełnień, że się już nie podlega czynnej służbie. 
Z temi dokumentami zgłosić się w Krakowie do państwo­
wego Biura pośrednictwa pracy przy ulicy Zanikowej 30. 
Można także zapytać listownie. — A n d r z e j  ‘K r o c z e k ,  Z a -  
c E e n a e  s Odpisujemy wam listem. Nie bójcie się tylko, 
stro ilictw o  ludowe także i w Galicji wschodniej postawi 
swo listy, bo Rusini mocni są tylko w krzyczeniu, a poli­
tycznie słabi, boć przecież ich w Galicji wsehodniej prawie 
tyle, co Polaków. — S§„ W .s  Żona separowana zawierać 
ponownego małżeństwa nic maże tak długo, jak dłuęo jej 
mąż żyje, bo, według prawa austriackiego, rozwiązuj® się 
tylko przez śmierć, a rozwody są niedozwolone. C® innego, 
jeżeli małżeństwo w chwili zawarcia już był© nieważne — 
wówczas można zawrzeć ponownie małżeństwo z inną oso­
bą . — J ó z e f  _S S y d łcw s k l, IHssIa N o w a ; To teraz się pan 

y|a? Przecież od niepamiętnych czasów komisje s.mcub- 
ówe po powiatach spisują straty wojenne. Obecnie już ter­

min spóźniony. A pisaliśmy o tein w »Piaście* może 29 rasy. 
Zapytać jeszcze w powiatowej komisji szacunkowej przy 
starostwie. Widać, że słabo pan »Piasta« czyta. — fiirti- 
•®yfaskts Broszurkę wyślemy darmo. — Z a la s o w a s  Ten 
grunt obecnie nie należy do nikogo; gdyby tamten umarł 
lub gdybyście postarali się o sądowe uznanie go za zmar­
łego, tó grunt przypadłby dziedzicom testamentowym '(tak, 
jak on ua kartce przeai|czyj). Oczywista, jeżeK będą świad­
kowie, którzy pod przysięgą zeznają, jak testament opiewał 
i co w nim było pisane. Ale, oczywista, o ten testament bę­
dzie najpierw proces, bo oni zaprzeczą jego istnienie. Obec­
nie należałoby żądać od sądu ustanowienia zarządcy tego 
majątku. — S f . S Ł , jS a c ita ia ; ;
itr  L . Tas*ssów: Sprawozdania były już zamieszczone 
w »Piaście*. Wasze przyszły za późno. — A a t o r  a r t y k u ł  jb 
n K łą d  P . S . L.*4;  Dlaczego się pan nie podpisał? Uwagi 
pańskie są w wielu wypadkach słuszne i my z nich sko­
rzystamy. — C z y te ln ik  • nŁ v d a  K a t o l i c k i e g o ;  Uwagi 
pańskie są bardzo słuszne. Powinien pan przesłać je  prze- 
dew szystkiem redakcji »Ludu Katolickiego*, która pismo to, 
mające w tytule słowo >katoiicld*. zd&łała zmienić na ryn- 
Bztól. Metody, jakiemi wojują księża z »Luciu Katolickiego*, 
nie mają nic wopólnego ani z katolicyzmem, ani z prostą 
przyzwoitością. Kłamstwo, oszczerstw*, rzucone z całą świa­
domością, że jeot- kłamstwem i oszczerstwem, to stała broń 
nieposkromionych wikarych. Niema w całym świeeie kato­
lickim pisma, wydawanego priezJrsi^y katolickich, któreby 
tak siał© nienawiść wzajemną, tak deptało boże i kościelne 
przykazania, jak to pisemko, _ wydawane za pieniądze bi­
skupa, redagowane przez księży. Ma pan słuszność, twier­
dząc, że jeśli księża w >Ludfce KatoliokiM* się nie opamię­
tają i nie zaczną wstydzić tfefB, o© wypisują, t© zacznie się 
tego pisma i-ty ch  metod wstydzić lud polski, któremu na 
rozkaz biskupa niektórzy proboszczowie i wikarzy wciskają 
to pismo, przynosząc® wstvd duchowieństwa^ a ujmę Ko­
ściołowi. — W . S to e h a -a i)  Podział grantów nâ  kresach, 
zajęcych przez wojsko, pomiędzy żołnierzy, ^dotaa nie na­
stąpił. Przyczyną jest niezwykła trudność w tworzeniu 
gospodarstw, to znaczy wybudowaniu domów i budynków 
gospodarskich oraz zaopatrzenia ich w to wszystko^ czego 
gospodarstwom potrzeba. Nis tak to łatwa wystawić_ dom 
i sprawić potrzebne urządzenie. Na sU|orzeuie porządnego 
gospodarstwa potrzeba dziś poza ziemią jeszcze conajmniej 
paru miljouów marek, bo wszystko bardzo drogie. Podział 
jest jednak przygotowywany, pomiary są uskuteczniane 
i jest nadzieja, że niezadługo spełni się to, o co panu cho­
dzi. Utworzenia na kresach zdrowych, porządnych gospo­
darstw ma znaczenie ogólno-państwowe. Nie ulega wątpli- 

j^gści, że gdyby ci, którzy na gwałt chcą wewnątrz kraju

otrzymać ziemię, wyemigrowali w l śru* w tamte strony, to 
ułatwiliby kolonizację ogólną. — W i .  P r a ź n e k , N feele* 
csłss: Listy trzeba schować, a gdyby jeszcze przysłać ni* 
chciefjl iść do adwokata, by on napisał list i zagroził wy­
toczeniem sparu o wydanie warsztatu.—J a n  P la t o , MTw 
k o itra : Nie podaje pan ani nazwy togi; stowarzyszenia, ani 
miasta, gdzie ono ma się znajdować. Jakżeż możemy do 
wiedzieć się o niem i podać panu dokładny adres ? — Czy- 
t e la lk  N r 2 9 :  Niech-pan nie będzie takiem strachajłeis, 
bo w tein nic niema strasznego.—J a n  S& sefserok, P ras-’ 
m y k ó w : Skoro sąd pokoju rozstrzygnął sprawę na pań­
ską korzyść, to nie należy obawiać śię rekursu. — J ó z e k  
z  a a d  ISessaafea:  List bardzo piękny. Za pracę dla P. S. L, 
dzięki. — J ó z e f  F e r e a e z ,  J a s t r z ą b k a  S ia r a *  Sprawę 
przedstawimy prez. Witosowi. Napis może pan sam zrobić, 
Za pracę dla P. S. L. serdeczne dzięki. — Sf**,si. Knblcądti 
Proszę nam krótko napisać, kogo pan poszukuje, a zamie­
ścimy w »Pjgśeie«. — J ó z e f  K K u k k I :  Wiadomości, po 
dawane przez pisma brukowe, bardzo często opierają si' 
tylko na pogłeskaeh nie sprawdzonych, a zamieszczane s( 
dla senzseji. W  danej sprawie P. K. U. nie dała nam od 
powiedzi. — S tofja  F r a n k ie w ic z :  Przesłaliśmy do okrę 
gowej komendy policji. — W in e. d o r o u l a k :  Prosimj 
napisać, na jaki cel przysłał pan 100 Mkp. Zam ieszczcm y.- 
A nw a B*®®!# e ó a a :  Nisąh brat ogłosi się w gazetach. -  
W®|CM®eii s y c z e k :  Ustawa o drobnych dzierżawcach ds 
tyczy wszystkich gruntów, a więc i plebańskich. Zamił 
szczamy. — J ó z e f  K i e t s ;  Zamieszczone.

N a s z y ch  C z y t e ln ik ó w , przysyłających nam pienią 
dze przekazem lub czekiem, prosimy o łaskawe zaznaczenie 
na odcinkach, na jaki cel pieniądze przesyłają (prenume­
rata, ogłoszenie, składka, organizacja), co ułatwia nam bar­
dzo czynności kancelaryjne i załatwienie sprawy przyspie­
sza. — Za zmianę adresu prenumeratorzy mają dołącza* 
po 20 Mkp.

ZA 0 6 ŁG8ZENIA SE3AKCJA NIE SDPGWIA-BA 1

2 ® r a z  d e  g jp rzed a sila  14 m orgów ziemi z budyi 
kami. Zgłoszenia: Radymno, w policji. 1128

R a m a  A le k s a n d e r  z gnuny Zaborze unieważnij 
skradzione mu tymczasowe zaświadczenie demobilizacyiut

1132

2  a  d o la r ó w  dc, sprzedania 18 morgów ziemj
las i budynki. W iadomość u P. Wagnera, Oświęcim Nr 34®

1122

£fj*.feil®ra dokumenta wojskowe na nazwisko i f n ą  
s ta a t y  S ła w e k ,  wydane przez P. K. U. Rzeszów, któp 
unieważniam. 1150

S p r z e d a m  '7 morgów ziemi z obsiewami, dom, sta 
dołę, w tem */« marga sadu, 10 km od Krakowa, za 1.401 
dolarów. Straszak, Brzozówka, poczta Skała. 1134

Skradzioną kartę powołania z 1921 r. na nfzwiskj 
J s a  M zczsarek , urodzonego w roku 1900, i  Rudnika, po w 
M yślen ie, unieważnia się. 1127

P ®  s jsrzed a ia ta  w  Ż y w e o  jednopiętrowy don 
z interesem, przez 40 lat dobrze prosperującym, za dolary 
J. Laafsr, Kraków, ul. Szpitalna 24. 1094

P s a le e f c a  w czarnym słomkowy m kapeluszu, którs 
odjechała z Brzeska we wtorek drśa 8-g® września b. r 
przed gadziną 12 wozem ku W ojniczowi, raczy podać swó 
adres »Mania*, peste restante Kraków, okazicielow 
kwitu anons. 1130 I 0

G a ą p * d a r a t w »  roB a e  kto chce korzystnie nabyt, 
ziemia pszenna, budynki murowane, z inwentarzem żywyn
i martwym, z obsiewami i zbiorami tegorocznemi, mam dt 
sprzedania wiersze i mniejsze Cena w dolarach. P. Kubicki 
Bydgoszcz (Rupienica), ul. Kujawska 1. 14. <131 1 2



iiDLA KRÓW PRGSiEiC  „WAKGYITRA1
zwiększa wydajność dobrego mleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez to samo otrzymuje się znacznie 

więcej masła.
Chroni od chorób i wpływa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawaj-N* stale do paszy krowom »W AKCYKYNĘ», jjp 
a będsssok! mieli dużo dobrego mleka i masła. ||| 
Sprzedaż w aptekach, składaeh aptecznych i Spółkach Igi 

rolniczych. |||
Główny skład w aptsce Wą^rowekich i fedscza,

Warszawa, ulica Chłodna 1. 17. 1648 310 fej
W ysyła się za zaliczeniem pocsstoweńs.

c z y t a j c ie
Amerykańsko - uciski miaęięcwdk handlęsws- przemy­

słowy, który informuje czytelników o ekenoislesraesi życiu 
Ameryki i Polski. Prenumerata roczna ®tS SSfcp.

W e r s z n w s , u L  N ow ®gr<H & & « 1*. £ 7 .
Potrzeba zdolnych i energicznych pajtiaa dc zdobywa- 

aia prenumeratorów’ na > Ekonomię* w ssJym kraju. Tylko 
"'akie niech się zgłaszają, które chcą zarobić ni* mniej jak 
10.099 Mkp. na miesiąc. 1125

MtikOBcmia^, W a rsza w a , n i. N®w®fjr©«!xRa 8,. 3 7 .

KSrn*® L r i c r i a w e ,  zatwierdzone p n «a  sąd, Haga 
Gronis, pow. Koźmin, ziemia Poznańska, wysprsgaa^s dnie 
1 mniejsze gospodarstwa, hotele, ref? ta urasta i różne kamie­
nica. Mam dużo gospodarstw d« wy sprzedaży. Zgłosze-sła: 
Hugo Gronie, pow. Koźmin, ziemia Poznańska. 1114 2 3

Specjalista w wyrobie bandaży na zastarzałe i najwię­
ksze przepukliny czyli ruptury (brećh) dla mąźesyza, kobiet 
1 dsieci, L. F s la e E e k , S a u ib s r  2 7 . Ilustrowane cenniki 
1 pouczenia wysyła się darmo1 1021 3 4

I N Ż Y N I E R  m & Ł E m A W  8 K Ą P S & I
K ratrów , saSIca K rem erow slta  545, S p . TeS. S 5 5 3 ,
upoważniony przez Główny Urząd Ziemski- przeprowadza 

parcelacje in&jątków. 799 14 0

Sjsrzedass B filytbiulast za zapłatą w dolarach 
Polakowi £ 5  ra a rg iśw , 309 sążai o r a t j  s ieE iI bea bu­
dynków (rustykalne) we wschodniej Maiopoisoe, przy dro- 

,dze pubiiezacj, w jednym kompleksie, półtora kilometra od 
stacji kolejowej, trzy kilometry od miasteczka ze 3zkołą 
jpolstką, kościołem, lekarzem i apteką. W iadom ość: adwokat 
tO elsrek i, Przemyślany. HIS 2 2

 ̂ _ W  K r s y łu  pod Tarnowem zawiązał się komitet celom
założenia Spśusłaic&i garbarskiej. Zakupiono już 1 mórg 

(gruntu poci fabrykę, e(xJe  i dachówkę; plany i statut w ro- 
oocie. Spotka ta poszukuje kilku członków ze znacznym 
udziateai. Zgłeezeaia przyjm uje 1 wyjaśnień udziela Józef 

^Sarzyński, sekretarz nowiatowy w Tarnowie, starowost.
1663 3 3

e r .
.8 m orgów psia, budynki n®we, z kom sletayia żywym i mar­
twym -inwsasżagzein, wraz ze zbiorami, zaraz do sprzedania 

;za couę L5&0 dffiłaresr, koło Wadowic. Zgłoszenia przyjm uje 
Jan Kiawidowaki, Wadowice. 1144

ReatŁssńe •w IKzśiszowiiSJ 2 demy, murowany 
;J budowany, lodownia murowana, juko też 2s/4 morga gruntu
l ogrodu, przy kolej i Wisłoku, zaraz do sprzedania za 

w**7 — Zgłoszenia przyjm uje Dr Sciirattór, Rzeszów. 
109-2 3 3

założone przy samym Krakowie do sprzedania za dolary 
W iadomość u adwokata Dr Lachsa, uhea Grodzka L 60

1115 2 2

Z&s& siBy Amerykanin lub przedsiębiorca moża 
kupić zaraz za dolary w większem mieście Wielkopolski 
piękny, cennej wartości . ałac z dużym ogrodem, z&- 
budowamami gospodarczemi, z wielkiem przedsiębior­
stwem wyrobów cementowych, mianowicie; dachówek, 
cegieł, rur wszelkiego rodzaju, flizy na posadzki i tra* 
toary. pomniki marmurowe i zwyczajne, ornamenty do 
budowli. Fabryka w połrym ruchu —  wysyłka na całą 
Polskę. —  Zgłoszenia osobiste pod; Fabryka wyrobów 
betonowych w Nakle nad Notecią, piać W olności 
Wieikepołska, 104! 4 6

BAemść m m c t  s
Mam przeszła 100 majątków ziemskich od 1—1.000 mor­

gów, z obcych rąk, zaraz na sprzedaż. -  Ziemia pszenna, 
zabudowania sneśiw. Żywy i martwy inwentarz nadkosa 
pletny, do togo kilka kamienic, reslauracyj, hoteli i t. dl. 
Spieszne zgłoszenia pazymuje 15. S iu o g a ie e k t  Biuro po­
średnictwa i sprzedaży majątków, w Jarocinie, Rynek 23

941 8 12

| B p i
©  Z A S T Ę P S T W O  P K ^ C l E J O f f S S i S J  F A S S Y K 1  
#  B8ASSTW R G a J g iC Z Y C a  F . W i C B T E R L E O O
|  N O W Y  S Ą C Z , U L . K O T F M A N O W E J  1
t  poleca: Kieraty kryta 1- i 2-konne Wichtęrlego 7 Z. I. 

Młecaraie feieratewe z wytrząsaczami i sitem na kói- 
@  kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18 Wiohterlogo, — 
©  Mł«cuculo ręczne L. M. K. Wicliterlego. — Przystawki 
©  uni wersalne. — Kompletne garnitury młocarniane z pa- 
©  sami skirzaneini Wiohterlago. — Młynki do czyeccze- 
W  nia zboża, krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
t U W A SA t Cenników nie wysy a oy. Zaraz zamówić 

7 31 0 i zadatkować, bo s p sy na wyczerpaniu.

t W*da®eda t r a s s p s r t  p łu g ć w  i k u lty w a to r d w .  
Łldzłeaatjay k r  ©darłeś rzetelny  a g-sspadarzssss.

Ł adtse  g © s^ 9 t !a r s tw a 'z  dobrą zis :ią, budynkami 
i inwentarzem, oraz młyny, tartaki i rw„ e ..rzedsiąbiorstwa 
w Poznańafeiem i na Pom orzu naa do sprzedania Biura ko­
misowe .Rzetelność*, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 91. 1098 2 3

Ł'saJetvaż«sln » i «5 zgubioną w pociągu między Stró­
żami a Krakowem 17 września b. r. kartę demobiiizacyjną 
i francuską książką wojskową Ba nazwisko Maciej Kałuża ŷ  
Kisznia, pow. łfów y Sącz. Łaskawy znalazca zechce zwrócis 
za wynagrodzeniem l.ofed Mkp. 1137

O J L I s c i ^ ;  j r m  ±  w y f e o s ?
majątków ziemskich, gospodarek, domów, will i interesów 
handlowych mają da sprzedania z rąk niemieckich Biura 
komisowe T a szyeS ileg® , ŁtScł£, ułiea Piotrkowska 1. 90 

Bydgoszcz, ulica Dworcewa 1. 13. 971 7 10

G o s p o d a r s tw o  ro la ® , składające si^ z 10 morgów 
ziemi d«L; ej, z odpowiednim inwentarzem żywym i mar­
twym, z ładnym domkiem i odpoy/iedaiemi zabudowaniami, 
3 km od miasta i stacji kolejowej, 5 minut od przystanku 
kolejowego, kościół i szkoła o kilka kroków, zaraz do sprze­
dania najchętniej za dolary. Cena na miej sou lub listownie 
pod adresom: Jose! NidecJd Radocza n. Wadowi”*. 11431}



WYDAWNICTWA 
GŁÓWNEGO UHZpU ZIEMSKIEGO.
Główny Urząd Ziemski wydał dotychczas następujące książki:

1) Feiiks Brodow ski: » Zasady ustawodawstwa agrar- 
fccgo w Królestwie Polskiem*, str. 187. Cena 1 8 ?  M k p . 
8 kład głóswiy w księgarni Gebethnera i Wolfa, ul. Zgoda 12, 
książka ma chflraktsr podręcznika prawnego dla Wszystkich, 
tnającycli do czynienia z pracami, dotfcząceińi regułacyj roi- 
tych, przy których, znajomość obowiązującego do niedawna, 
ś  częściowo jeszcze do dzisiejszego dnia przepisów dawnego 
prawa rosyjskiego jest konieczna.

2) Próf. Franciszek Buiak: *Historja osadnictwa ziem 
Pelskieh«, w krótkim zarysie, str. 63. Skład główny w księ­
garni Gebethnera i Wołfa, ul. Zgoda 12. Cena 3 7  M kp. 
Broszura powyższa zawiera źródłowy opis osadnictwa na 
kresowych ziemiach Polski, na wschodzie i zachodzie, po­
cząwszy od najdawniejszych czasów.

3) Bolesław Giliczyński: »Prace urzędów ziemskich*, 
str. 174. Poradnik dla członków kom syj ziemskich ze szczeł 
glinem  uwzględnieniem prac komisyj gminnych. Skład głó­
wny w księgarni Gebethnera i Wolfa, ul. Zgoda 12. Cena 
l H  M k p .

4) Marja Dąbrowska: » 0  wykonaniu reform y rolnej* 
opjaśnienie ustawy z dnia 15 lipca 1920 r. wraz z urzędowym 
tekstem ustawy i przepisów wykonawczych, str. 102. Skład 
główny w księgarni rolniczej ul. Nowv Świat 35. Cena 
9 0  M k p .

5| Bolesław Giliczyński: »Likwidacja serwitutów na 
zasadzie ustawy z dnia 7 maja 1920 r.« Skład główny w księ­
garni rolniczej, ul. Nowy Świat 35, str. 200. Cena 3 0 0  Mkp. 
Książka zawiera szczegółowe objaśnienie ustaw y. z dnia 7 
riiaja 1920 r. i opis wszelkich prac z działania tej ustawy 
wynikających, nadto wzór protokółów komisyj szacnnkowo- 
rpzjen.ćzych i tekst: Istrubcji klasyfikacyjne,.

Książki powyższe stanowią podręczną bibljoteczkę 
niezbędną dla każdego, kto jest zainteresowany 'w 'sprawach 

'oriny rolnej. Nabyć je można we wszystkich księgarniach, 
a członkowie komisyj ziemskich, doradczych i szacunkowo- 
rozjemczych mogą je nabyć we właściwych urzędach ziem­
skich, powiatowych i okręgowych. 1140

7  ̂1E ?1
marchew, słomę, siaEO, buraki, zboże, nasiona 
i wszelkie prooakta rolne w każdej ilości, 

kupuję i sprzedaję.
Oferty z podaniem najniższej ceny, adresować.

F IR M A  R C  LN1C20 - HAN PŁOWA

W A L E M T Y  SURMA
S O W U N Y  —  L I M A N O W A

M s m y  m a  s p r z e s U a ż .  
t f l a  p o m a e a j ą e y e h  s  A m e r y k i :

Gospodarstwo 209 m orgów dobrej Ziemi, ze żniwami, 
i  koni, 25 szt. bydła, 40 owiec, maszyny rolnicze i zabudo­
wanie za 5.500 dolarów — 121 morgów, 4 konie, 10 sztuk 
bydła, dobra ziemia i dobro zabudowani! za 4.500 dolarów 
Mamy jeszcze wielo innych gospodarstw od 10, 15, 20, 2-0. 
86< 43; 50, 70, 88, 99, 105, *121, 140, 2C9 m orgow za dolary 
i -polskie pieniądze. Marny wielki w ybór kamienie z inte­
resami, lub bez, od S0fl3W0 do £(100.000 marek polskich.
ir F ra h e isz e k  B e m b s k l l Sika,
1117 2 4 Nakło c/Notecią, ul. Lecha 126 Poznańskie,

poszukuje się do kupna.

P R Z E M Y S Ł  POKUCKI
Kraków, ulica Florjańska 1. 3, Et piętro.

1147

W sz e ch  n a u k  le k a rs k ic h
H ^ A n n a  ] § E C * e s ^ r a i l » X T i  :* n r^
b. lekarka Kliniki wiedeńskiej, -c dracja  nr .M zesza w le .

uiica .3-g«r Maja t. 5. Analizy -lekarskie. 1124 1 I

IJti.] ~ÓRNIAK
F afcry j& a  m isszyas, ©gtlewaiila ż e la z a  

I  m e t a l i  w  C le s^ y m ie

dostarcza zaraz ze składu: sieczkarnie 
3- i 4-nożowe (bębenkowe) — rnłocarnie 
ręczne i kieratowe — kieraty — pompy 

do wody 1 gnojówki.
Ilustrowane cenniki w?sybm

Sr MICHAŁ K
4 71 0

w  l i a l f  . 1  y ffi© S s Ł  I ,

rnłocarnie, wialnie, kieraty, przystawki, pługi, brony, kulty 
watory, kartoflarki, buraczarld^grabiarki, siewniki, wirówki

Sprzedaż częściowa oraz hurtowna.
'B & m  f e g a s d l » 's | p  -

K r a k ó w  —  -u l ic a  M s f g a  £,. 8 
S e j i r ć z e n t e e la  fa b r y k i  m a s z y n  r& m le e y c li

—  ¥ © w . a k c y j t t e g o
1145 1 0

M m m m  e f  M J i i s i
E ra feś-w , k I I s s  . W lś lis a  -4. 3 51 o
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m a szyn y  no
O L E J A R N I
gniotowniki, podgrzewacze, prasy

dostarcza:

in t .  I .  M Y S Z C Ż Y N Ś K I
B iU P lO  T E C K H K Z N E

Warszawa,' ul. ttoia 50
Telafon 259-10

^SSii!!il!§ls

a
1073 3 i

u ® *

Ważne fiM Ł T. reMtt, Bfoffldeil zlem- 
M ,  srsz pKgfipifOBfa boMttnyeb!

F ir m a  p r o t o k o ło w a n a

\o 8S f l
U p i ę l i  i i *f

poleca ze ajMch składów, w ifciarę zapasów, tylko wa- 
g o n e ło  posyłki ra nadchodzący sezon jafflRny z dajałn 

a w o r. ó ■.•/ satu S n y  ch:
I. Saperfosfat kostny, mączkę kościaną, siascz-ia 

amonowy, shomasyaę oryginalną, żużle Martina, sole 
potasowe, wysoko, procentowe, kbjnit, wapno nawozowe.

II. P r o d jck iy  r e l a c :  ziemniaki z ostatnie&w&ioro, 
rychliki, późniejsze, paszę, kukurudzę, groch, fasolę 
i wszelkie złoża, które gą. we wolnym handlu.

III- S s i s !  a a r a ę f i i i  r o la ta z y e h : Prowadzony pod 
fachcwesn kk-rewaicltóeui, wszelkie ulepszone maszyny 
i narzędzia roinicze, żniwiarki, wiązałki, kosiarki, mlo- 
caraio ręczne i kieratowe z przyrządami cżyszczącemi, 

, dla małych gospodarstw, młocarnie z uniwersalnesi 
przystawkami, sieczkarnie ręczne i kieratowe, kieraty 
kryte, jedno i 'dwukonne, młynki de czyszczenia zhoża.

IV. B rdal im ia ^ IS B y z  Najlepszej jakości da- 
rlió-wkr; ogniotrwałą, Asbit, Wiek, Zenit. Zamawiającym 
wysyłam, na żądanie fachowych pokrywaczy. Wapno bn- 
dowiane, cenieni: pertlanteki..

Dastawę uskuteczsia się odwrotnie tylko hurtownie 
Chrześcijańskim Spółkom, Ktf&peratyWom, Kółkom roi 
niczym, oraz wprost producentom. Przy większych za­
mówieniach umówiony rabat. V54  9 20

Dr rned. 1149

M l  SLE SK!
pow rócił i. urzęduje jak, dawniej

w Pruchniku kolo Jaro;
f f f
© ® oMAJĄTM!

(w okolicy Esa „Pomorzu**)
Gospodarstwa rolnicze I. jakości z imaźn-tarzcni niai>

ziemskie, gospodarstwa wiejskie, 
damy, wilie, fabryki narzędzi rol­
niczych, apteki; młyny, zakład ką­
pielowy i t. p. poleca na dogodnych 
warunkach kaucjonowany © osa  

k s t a i« o iv o -k a a d t o w y :

F. B©Sbf®w ®1^1 IE® .

około 120 morgów oraej ziemi (około 
pól morga park u wraz z zabudowaniami, 

inwentarzem żywym i martwym, 
w zachodniej Hałopuisce, spi za­

dam za dolary. Wiadomość 
w firmie „I.0Y A 171, Kra­

ków, ulica Floriań­
ska L. 49, I-sze 

piętro.

1095 2 3

Baczność! dla Amerykanów!.
Polecam w ziemi, poznańskiej_ przeszło 100 realności 

miejskich i wiejskich, dobrej ziemi, sprzedaż bardzo ko­
rzystna. Folwark 900 m orgów dobrej gleby z żywym .i mar­
twym inwentarzem i żniwem. Cena 28 miijenów. — 420 
morg<5w jak stoi i leży. Cena 20 miljon&w. — Gospodarstwo 
66 m orgo w. Cena 6 miljoiiów. — Gospodarstwo 90 morgów. 
Oena 8 -niljonów. — 44 morgów._ Cena 4 miljony. — Gospo­
darstwo 36 morgów. Cena 4 miljony. — Gospodarstwo 22 
morgi. Cena 2,586.009. — Gospodarstwo 8 morgów. Cena 
900.000. — Gospodarstwo 150 morgów. Cena 6.680 dolarów. 
Gospodarstwo 120̂  morgów. Cena 5.909 dolarów. — Gospo­
darstwo 90 morgów. Cena 4.660 dolarów. — Gospodarstwo 
60 m orgów. Cena ”2.000 dolarów. — Gospodarstwo 40 mor­
gów. Cena 1.500 dolarów. — Gospodarstwo 20 morgów. Cena 
1.60® dolarów. Gospodarstwa znajdują się na pszennej glebie, 
masyw budynki, kompletny żywy i mai twy inwentarz. Dwie 
cegielnie, młyn parowy, 2 tartidn i wszelkie ubikacje, nadające 
się na kaziie przedsiębiorstwo handlowe.

Przyjm uje dsobiśeie lub pisemnie udziela informacyj 
za nadesłaniem 20 Mkp. znaczka.

E i i i r o  k o m i s o w e  J ~ n  C ie s ló łk s  i  S k n  
1129 1 2 '©su*<k-y„ u l- M e le js w a  3 9 .



B a © ^ n o ś c  J L m e i  i ? y  J L e  1
Majątki ziemskie od5.000 do 10.000 morgów, fabryki odlewu
żelaza, tartaki, młyny wodne i parowe, 48 domów rozmaitego 1070 3 «
rudzajii, ze sklepami — są zaraz korzystnie do nabycia.

Bdsfcłelc, SSydLgfosssr-oss, tal. D w o p o o w a  1. 6 9 ,  tbe le f. 3 JLSS.

Jedyny najtańszy dom handlowy i Najkorzystniej sprzedacie swe artykuły, a to:

I G N A C Y  C Y P R E S  celolf, ezssasJt, mak, kmin, sporysz I t p.
tlmMw, ul. Szewska Ł. 13/P.
poleca niklowy system Roskopf 3.000 Mkp. 
Budzik z przedwojennym werkiem 3.000 Mkp. 
Skrzypce ze smyczkiem 7.000 Mkp. i wyżej. 

Harmonje, wiedeński model, jednorzędówka 9.000 Mkp., dwu- 
rzędówka 15.000 Mkp. Trąby akordeonowe 2.000, 2.500 Mkp. 
Djamenty do szkła 1.000,1.200 Mkp Brzytwy 500, 600, 700 Mkp. 
Maszynki do włosów 1.500, 2.500 Mkp. Maszynki do samo 
golenia 1.500, 2.000 Mkp. Pas do brzytwy 250 Mkp. Kamień 

50 Mkp. Pudła do skrzypiec 2.500, 3 500 Mkp. ‘Yysyłka za 
'zaliczką. Cennik ilustrowany za nadesłaniem 20 Mkp. prze- j 
kazein, K u p u ję  z ł o t o  i s i  e b r o .  1113 2 4 ■

YM m fim  ©alnê sraniitózMie
Sorllcklel fabryki oiamia ;l

Spółki z ogran. odpow. w Krakowie odbędzie się dnia 
26-go października 1921 r. o godzinis 1 0 ''rano w sali 
Małopolskiego Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 

plac Szczepański.
P o n z ą d e k

1 ) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia; 

2 )  Sprawozdanie Dyrekcji;
3 ) Sprawa podwyższenia kapitała zakładowego;
4) Sprawa zakupn realności pod budowę domów ro­

botniczych; 
6 ) W ybór D yrekcji;
6 )  Wnioski.

Prezes Kady nadzorczej;
w z. J ó ze f Raczkowski.

Spółce RoLisj K rie @ A ]
ul. Ratizlvtti&®8il$ L  23.

która płaci najsiepze ceny. 997 5 5

SpólKo Rolna t t o M u  ma na składzie
t o r f  d o  O - le n ia  (wagon po 50.000 I.Ikp., loco stacja zała­
dowcza), n a w o z y  s z t u c z n e  jak saletrę chilijską, wapno 
nawozowe i inne artykuły, dla gospodarstwa wiejskiego

i'V-%i-'
W yszła z druku broszura E. STARCZEW SK IEG O:

"TOTKI FOLSKI LUDOWEJ
TRESÓ: Czynniki rozwoju. SDrawy wewnętrzne.

Piłsudski. Paderewski. Witos. Sytuacja 
międzynarodowa. -Anioski. łosi 3

© k a s j a *  d l a  A m e r y k a n ó w )
ISofera lokwia kapitału.

Który Z gospodarzy pożyezy majętnemu przemysłów 
cowi katolikowi 10.000 dolarów, otrzyma prócz zabezpieczeni* 
jako procent bezpłatne używanie gospodarstwa rolnegt 
I-szej klasy, wraz z budynkami, O obszarze 25 morgów, pod 
miastem, w prześłieznem położeniu nad rzeką. Spłata długu 
w  dolarach. Prócz tego może pożyczający przystąpić, jako 
spóinik do intratnego przedsiębiorstwa. Zgłoszenia pisemna 
pod .Eksploatacja, do Administracji »Piasta*. 1136

FABRYKA MASZYN 1 BIURO lECfflHfilHE OLA BUDOWY 
M. KANAREK, Sp. z 0. por.

TARTAKÓW I CEGiELfi

KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 9. TELEFON 3024.
W a r s r t a t y :  P a - i f ś r z e ,  p la c  Z&udy 12.

i ę lfjh fjtf*  Wareaawa, ol. lass 18. TM. 243-80. 
S ijS I S n i f U j I L w ó w , Hf. Siaw acfcleg©  i. jg .

Adres telegraficzny: Technikum

Projektuje i urządza młyny gospodarcze, pół- i całoautoma- 
tyczne. Dostarcza maszyn wszelkiego rodzaju wyrobu wła­
snego i zagraniczne. Kamienie sztuczne francuskie „S ó e a f*4 
orcz przybory młyńskie. Maszyny parowe, loko mobil ej motory 
ropne »Diesla. ssaco-gazowe i benzynowe. Turbiny wodne 

systemu Francisa. Maszyny dla tartaków i cegielń. 
Naprawa m otorów i maszyn po cenach umiarkowanych. 
Ryfl.owanLe walców W czasie najkrótszym, — Kosztorysy 

na zadane odwrotnie. 1066 3 5

MSTO beezynows, marki „E0rags“ , przewoźne, o siie 6 HP., nowe, 
dostarcza natychmiast ze składa: ioos 5 6

B i  u  o  t e c fc n ic fe n e
A. jo m e :, ICraków, Dłuac: 74.

W ystaw iają na Targach Wschodnich /we Lwowie
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K o X in L l<035Ea , S ljp tó liJ sES, h a n d l o w a
□ T f i d p i i ó w ,  u l i c a  T a p g o w a  £E$32E»el5:)u T e l e f o n  8 9 ,

Maszyny rolaicze (krajowe i zagraniczne), magazyny w browarze przy pianiach 
Nawszy sztuczne i -csmerJ, magazyny na Burku. 
Sklepy (Burek) zaopatrzone w niezbędne towary: skóry podeszwowe i w ielebnie, 

płótna, naczynia kuchenne, uprzęże, postronki, pasy rzemienne, koła wozowe, wirówki, ż-. ’.azo, 
smary i t.-p. 

„Pl©ESi z a k u p u je  każde Ilości zbeźa i płaci ceny targowe. 
„P lon" ma na składzie zboże siewąe, mąkę, craz paszę, jak siano, otręby i rcclassę. 
Dla członków mydło po 110 marek i świece po 60 marek za 1 kg. 
Przy hartownym odbiorze rabat. 
Udział wynosi 250 marek, wpisowe 10 marek.
Dawnych członków uprasza się o dopłatę udziału. 11 5 0

pŵją3BiBtaBaEag3X3Ł~̂ 3aaag3BgMaaMBsaBgaga3iaMaEâ m^^aBBgagmgifltBaagMiSBB

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

ul. Halicka 21, ! p. —  Sekcja: Kraków, ul. Czysta O. II p.

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9199, na 
podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr 73, 1919 poz. 428), o b ję ło  
z  d n ie iu  P,G g ru d n ia  181 9  r .  o r g n n iz a e ję  e b r o t u  z ie m ią  w ramach i z tendencją ustawy agrarnej 
z dnia 10 lipca 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami 
większych obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośna 
umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, p r z y c z e m  z a z n a cz a  s ią , i®  tra i su k c je t  w yk on y*  
w a n e  p rz e z  T ow a rzy stw ® , nf-e w y m a g a ją  e B o b n e jjo  z e z w o le n ia  rzą S a l  ‘ —— —

Towarzystwo o r g a n iz u je  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ło r o ln e , celem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tworzy trkze średnia jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego 
celu zmierzające, roboty techniczne, pomiarowe, meljoraeyjne i budowlane, d o s ta r c z a  o s a d n ik o m  p o ­
t r z e b n y c h  u ra te .r ja łó w , w z g lę d n ie  g o t o w y c h  b fld jrn k ćw , oraz udzieli lub zapośredniczy w udzie- 
laniu kredytu nabywcom małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewen­
tualnie także na zakupno gruntów.

P ray  tw e ra e n iu  g e s jie d a r s iw  m a ło r o ln y c h  d la  in w a lid ó w  a r m ii  p o ls k ie j ,  s ta łe j 
s łu ż b y  d w o r s k ie j ,  tu d z ież  p o d m ie js k ic h  k o lo n l j d la  u rz ę d n ik ó w  i s łu ż b y  p a ń s tw o w e j, 
u d z ie li  T o w a rz y s tw o  ja k  n a jd a le j Id ą ce j p o m o c y .

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziem­
skich na cele oddłużenia majątków, na parcelację przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we -wschodniej Małepolsce, szczegółowych informacyj udziela S e k c ja  
o s a d n ic z a  Towarzystwa agrarno-osadmezego, K r a k ó w , u lica  C zysta  Ł . 6 , I I . p ię t r o . 5 i l  0
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